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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeracyjna :

rocznie 
1 82. 20 ct. 
1 » 30 ,

Miejscowa 
bez przesyłki 
z przesyłką . 
Zamiejscowa 
z przesyłką • 
Miejscowa 
bez przesyłki 
z przesyłką . 
Zamiejscowa 
z przesyłką,

, 1  » 50 „
półroczn.

, • 65 ct.
. 70 „

. . 80 ,
Numer pojedynczy bez prze

syłki 15 ct.
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ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W ARZYSTW  SOKOLICH.

W S C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D EG O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA W E LW OW IE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 1 8 ;  ADM INISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L, 5 .
Prenumerować można: w Administracji, w kancelaryi Tow. „Sokoi“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

* P rze d p ła ta  ro c zn a  z p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do Królestwa polskiego, L i
twy, Rosyi 1 rs . 50 kop.

Do W . Ka- Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i  t .  d.

S.OOO e g z e m p la r z y .
— w...................  na d f l . ł a ć  n a j d a l e j  20.  w  m U . l ą c u ,

W ycieczka  Sokołów do Cieszyna.
K ilka la t  Sokoł krakow ski nosił się z myślą, 

ofiarow ania C ieszyńskiem u gniazdu sztandaru  spra
w ionego kosztem  całego Sokolstw a polskiego. Z róż
nych  niezależnych od nas przyczyn wycieczka w tym  
celu do C ieszyna doszła do skutku dopiero d. 1. paździer
n ika. O godzinie 6. rano na głów nym  dworcu w K ra 
kowie zgrom adziło się naszych druhów 65 pod sztan
darem  i  m uzyka H arm onii. Jech ali z nam i druhowie 
z Bochni, z Jaw orow a, z Podgórza i  Tarnowa.

O godzinie 6 '40 w yruszyliśm y przy dźw iękach
m arsza sokolego ku  Cieszynowi.

W  Oświęcimiu był m ały  postoj i  m uzyka nasza 
w ykonała k ilka narodow ych m elodyi, co się bardzo 
P rusakom  tam ecznej kom ory niepodobało, gdyż osten
tacy jn ie  pow ychodzili z peronu. N atom iast urzędnicy 
kolejowi ja k  i celni z życzliwością, i  _ uprzedzającą 
grzecznością daw ali nam  dowody swej życzliwości. 
P a k t  do zanotow ania: od T rzebini do Oświęcimia
podróżowaliśm y razem  z K atkow em , synem  czy b ra 
tem  sławnego polakożercy _ moskiewskiego. P an  ten  
z bólem  serca p rzyg lądał się w olnym  Polakom .

Zajechaw szy do B ielska zastaliśm y na dworcu 
12 Sokołów z W adow ic z dr. Gedlem, k tóry  n a ty ch 
m iast kom endę oddał naszem u dyrektorow i. Sztur
m em  zdobyto bufet — a m uzyka znowu zagrała  
szereg pieśni polskich. Zauw ażyliśm y przytem  głupi 
i  szczególnie idyotyczny w yraz bialskich renegatów ; 
widocznie ku ltu ra  niem iecka ściera piętno bożego 
podobieństw a z każdego Polaka, k tó ry  się swego po
chodzenia zaprze.

M ijam y Goleszów i o 1140  zajezdzam y na dwo
rzec „B obrów ka“ o parę kilom etrów  oddalony od
właściwego m iasta.

Chwila u roczysta : pierw szy raz C ieszyn od łUU 
la t ogląda polskie z a s t ę p y  bojow ników pokoju, karne 
i spokojne, bo pewne siebie.

C ieszyńskich Sokołów było 12 um undurow a
nych  reszta  około 20 w ubiorach cyw ilnych ẑ  od
znakam i; m iędzy n im i Michejda, prezes Sokoła i J e 
rzy  C ienciała, prezes Tow arzystw a rolniczego.

P ierw szy przem ówił dr. M ichejda w te  słow a: 
„K ochani b racia  S o k o ły ! w stolicy piastow skiej, na 
prastarej polskiej ziem i, w itam y was, w ita  was sz ą- 
sko-polski lud, w itam y W as ja k  najserdeczniej. —  Co 
przed wieki rozdzieliła przem oc i — słabosc, co przez 
w ieki tęp ił n ieug ięty  w róg — to  obudziła idea so
k o lska , idea wolności, idea równości i bra terstw a. 
W itajcie  nam  ted y  Sokoły! Oby te  k ilka chwil, k tóre 
m iędzy nam i spędzic ie , pokrzepiły nas na _ auchu, 
oby dodały nam  otuchy do pracy, do w ytrw ania. Oby

m yśl sokolska rozkrzew iła się m iędzy nam i i  rozbu
dziła nadal ducha naro d o w eg o ! N iech nam  żyją nasi 
kochani goście, b racia Sokoły! n iech ży ją . niech
ży ją! n iech ży ją !“ .

O krzyk ten  pow tórzyli trzy k ro tn ie  wszyscy zgro
m adzeni, poczem przem ówił poseł C ienciała, w itając 
przybyłych  im ieniem  tow arzystw a rolniczego. Mówiąc 
b y ł C ienciała silnie wzruszony. P ostać _ to  jedyna 
w swoim rodzaju  w  Polsce. W  całem  obejściu prosta  
pow aga w zrok zawsze skierow any w d a l, wzrost 
w ielki o-łowa o rysach  szlachetnych, okolona siwym  
zarostem , włosy bujne; na tw arzy  zm arszczki nie 
starości, lecz m yśli g łębokich i  tro sk  o los ludu szlą-
skiego, k tó ry  tak  ukochał.

Po C ienciale przem ów ił dyrek tor Sokoła k ra 
kow skiego d ruh  P io trow ski -  podnosząc, że przy
jeżdżam y odwiedzić dzielny lud szląsk i, k tó ry  od 
wieków ty lko  pługiem  w alczy z zaciekłym  najazdem  
g erm an izm u , a obok niego i czechizm u, i po sied
m iuset la tach  zupełnie sam  sobie zostaw iony — staje 
potężny i  silny do w alki o ideały  polskie i n ie ma
w ątpliw ości, źe już zwyciężył. (

G dy na tern przyjęcie na  dw orcu skończono, 
form ują się zastępy sokole do pochodu. O tw ierają go 
chłopi szląscy na koniach, po n ich  m uzyka górnicza 
z K arw iny , Sokoł cieszyński, m uzyka H arm onii, 
sztandar krakow ski, a za nim  połow a Sokołów czwór
kam i dalej zw inięty  sztandar cieszyński niesiony 
p rzez’ druha D ybow skiego z T a rn o w a , obok ktorego 
szedł jeden druh w adow icki i jeden  jaw orow ski; 
wreszcie reszta Sokołów i konny oddział chłopow
szląskich. . , . .

M ichejda i D ybow ski, Sokoł cieszyński i  złoty
druh, idą pod naszym  sz tan d a rem , obydwaj w ubio- 
rach  cyw ilnych., ale z pewnością- osta tn i raz. Nie 
dziw m y się , trzeba było żyć na Szląsku i widzieć 
stosunk i, aby zrozum ieć, dlaczego strojów  sokolich
nie w dziali. .

Po licya cieszyńska poprzedza pochod i  robi po 
drodze porządek. Publiczność niem iecka zachowuje 
się p rzyzw oicie; w idać n a  tw arzach  podziw  i  masę 
uczuć niesform ułow anych, (Niemcy ciężko się oryen- 
tują). Z agłębiam y się w m iasto ; z okien czytelni 
posypuje się na  nasze sztandary  deszcz kw iatów . Po- 
chód nazw ać m ożna stanowczo kulm inacyjnym  punk-
tern uroczystości.

T en  długi szereg k o n i, powiewające sztandary , 
szelest p iór sokolich, b łysk i k lam er od pasów i  silne 
p lam y am arantow e koszul soko lich , w kurzu  i przy 
dźw iękach polskich m arszów — rob iły  w rażenie w cale 
nie tu rnvereinu , ale polskich wiarusów, k tó rzy  w kra
czają tryum faln ie  do w ydartej w rogow i fortecy. _ I  kto 
w ie czy ta k  n ie  je s t!  M yśm y m ieli to  w rażen ie , że



tak je s t , a mieli to wrażenie wszyscy, którzy na to 
patrzali. Gdzie na 250.000 mieszkańców Księstwa 
jest 200.000 chłopów polskich, 7 tysięcy niepewnych 
Czechów, a z reszty 47.000 przynajmniej połowa 
liczy się do narodowości polskiej faktycznie, a tylko 
pozornie dla rozm aitych względów udaje sromotnie 
Niemców, tam nie może być mowy o tern, ahy pro- 
wincya ta  nie była polską. Jest polską i będzie pol
ską , pomimo niesłychanej pogardy organów rządo
wych dla praw człowieka i pomimo prywatnej zacie
kłości pruskich austryaków i niby — czechów, którzy 
wypędzeni konstytucyą z Galicyi rzucili się jak  stado 
kruków na Szląsk i jeżeli im się nie udaje co innego, 
to przynajmniej starają się germanizować, aby tylko 
ten dzielny, szczery, najszczerzej polski lud zhańbić 
renegacyą.

Jesteśm y narodem nawskróś rycerskim i chrze- 
ściańskim i nie obcą nam cnota przebaczania — cze
gośmy już liczne złożyli dowody — choćby takich 
zbrodni, jak  wleczenie naszej młodzieży przed 45 laty 
w kajdanach przez rozm aitych landratów i hejtma- 
nów; ale wszystko ma swoje granice.

W racajm y jednak do rzeczy.
Około 12'/, przybył pochód na strzelnicę, gdzie 

urządzono wystawę rolniczą. Tam tłu m ; z trudem 
formujemy się znowu i Michejda przemawia powtór
nie a po nim znowu Cienciała — zachęcając nas do 
zwiedzenia rezultatów 25-letniej pracy ludu szlą- 
skiego, który „bez szkół fachowych, bez wędrownych 
nauczycieli, bez pomocy, własną pracą i doświadcze
niem nabywał wiedzę jak  uprawiać tę  ziemię świętą11.

Po wniesieniu sztandarów do kancelaryi, roz
puszczamy druhów z szeregów i robi się na wystawie 
gwar wesoły; każdą grupę Sokołów otacza grupa 
wieśniaków i wieśniaczek szląskich. Piękne dziew
częta z Nawsia i innych wsi góralskich śpiewają 
pieśni, kobziarze i skrzypiciele przygrywają ochoczo 
góralskie tańce, wójt z Nawsia puszcza się w pląsy 
a za nim inni.

Szczególniej piękny jest lud szląski; kobiety 
z równi w tych czepkach koronkowych gładko przy
krywających włosy wyglądają jak  zakonniczki; czemu 
zaprzeczają pulchne obnażone ramiona i krótkie spód
nice, z pod których widać pięknie utoczone i zgrabne 
nóżki; wszystko to ma niemały powab. Góralki 
znów, dziewczęta, włosy gładko w jeden splecione 
warkocz z pękiem wstążek na końcu, skórzane kierpce 
na nogach a po nad kierpcami noga owinięta czer
wonym sznurem do połowy łydki. Ubiór Górali mało 
różni się od tatrzańskiego, jest jednak piękniejszy 
i więcej zachował cech pierwotnych. Takie same 
widziałem pasy, jak  w Zakopanem.

Odezwała się trąbka naczelnika, zewsząd zaczęli 
ściągać Sokołowie, bo obiad był gotów, obiad, na 
który zaprosiło nas Towarzystwo rolnicze. Do stołów 
zasiadło osób przeszło 200 Na pierwszem miejscu 
obok Michejdy i Cienciały dyrektorowie Sokoła k ra
kowskiego i naczelnik. Muzyka karwińska usadowiła 
się na estradzie.

Szereg toastów rozpoczął cieszyński notaryusz 
dr. Dybowski na cześć Sokołów. Z kolei przema
wiał dr. Bandrowski. Podniósł on , j a k  w i e l k i m  
s k a r b e m  n a r  o d u  j e s t  j e g o  j ę z y k  o j c z y s t y .  
Dowodem tego Szląsk , w którym  lud polski pielę
gnując język przodków utrzym ał narodowość i prze
trw ał wszystkie burze. Szanując ten skarb narodowy 
przetrwamy wszelkie zamachy i faktam i utwierdzimy 
słowa pieśni „jeszcze Polska nie zginęła". Zagrzani 
tern przemówieniem zaśpiewali wszyscy chórem pieśń 
legionów. Dalej przemawiali dr. Ja n  Michejda pod
nosząc wielką doniosłość dwóch cnót obywatelskich:
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odwagi cywilnej i ofiarności, których dowody złożyli 
Sokoły przyjeżdżając do Szląska.

A ! prawda zapomniałem powiedzieć, że jadąc 
zebraliśmy między sobą sto i coś guldenów, które 
ofiarowaliśmy od polskich Sokołów na gimnazyum 
polskie w Cieszynie. Radzę wam czytelnicy, zbieraj
cie i wy wszędzie i zawsze na gimnazyum w Cieszy
nie; jest to rzecz bardzo wielkiej wagi!

Po mowie Michejdy zjawiło się na sali kilka
naście dziewczątek w strojach narodowych — (co tu 
zresztą jest rzeczą zwykłą) i zaśpiewały kilka pie
śni narodowych. W zruszenie i zapał nie do opisania. 
Sokołowie wszystkie kwiaty, jakie mieli pod ręką, 
rzucili pod nogi szląskim dziewicom.

Muzyka karw ińska zagrała wieniec polski; a gdy 
ozwały się pierwsze nuty  „Chorału", wszyscy po
wstawszy odśpiewali go cały.

Dalej przem awiał druh Piotrowski na cześć 
Cienciały, po nim dr. Boroński na cześć Towarzystwa 
rolniczego polskich wieśniaków w ręce prezesa „wie
śniaka Cienciały, k tóry  tak  na r o l i , jak  i na polu 
politycznem dobrze zasłużył się ojczyźnie".

W ysłaliśmy też deputacyą do Glajcara, który 
pogorzał tej n o c y ; pojechało do Sibicy 5 druhów.

Ostatni przemawiał Bandrowski na cześć kobiet 
szląskich.

Po ostatnim  słowie Bandrowskiego odezwała 
się znów trąbka naczelnika i rozkaz, aby opuścić 
salę i przygotować się do ćwiczeń.

Część druhów powróciła na wystawę, inni poszli do 
m iasta , inni znów przygotować boisko i do garderoby.

O godzinie 41/2 wkroczył zastęp 26 druhów na 
boisko, i przy dźwiękach marsza sokolego odbyły się 
ćwiczenia jubileuszowe lwowskie nie bez pewnych 
usterek, jak  dla nas, ale z całym zapałem przyjęte 
przez publiczność, której się zebrało dużo. Potem 
były ćwiczenia na drążku (8), na drabinach prostopad
łych (8) i piramidy (8).

Po odstąpieniu od ćwiczeń, wydano rozkaz, aby 
Sokoły cieszyńskie ustaw iły się tyłem  do głównej 
ściany boiska. O kilka kroków przed nimi stanęło 
około 120 druhów zamiejscowych. — Rozwinięto 
sztandar cieszyński, który po przemówieniu Piotrow
skiego druh Dybowski z Tarnowa oddał Majeranow- 
skiemu, dziś chorążemu Sokoła cieszyńskiego.

Dziękował Michejda: „Z wdzięcznością i za
wstydzeniem przyjmujemy ten  dar. Jest nas mała 
garstka, ale przyrzekam w am , źe szeregi nasze uro
sną teraz. Sztandar, to uzmysłowienie idei sokolskiej, 
to znak jedności i braterstwa. Idea sokolska zrodzona 
w miłości ojczyzny wskazuje pracę dla jej odrodze
nia jako najwyższy cel. Tej idei (tu podniósł w górę 
dwa palce), temu sztandarowi nie sprzeniewierzymy 
się nigdy. Przy sztandarze sokolskim stanie kiedyś 
cały lud szląski, a wtedy ziszczą się nasze nadzieje".

Muzyka zagrała hym n narodowy i Sokoły czwór
kami z rozwianymi dwoma polskimi znakami pierw 
szy raz od 700 lat odmaszerowali na kwaterę główną, 
gdzie w wielkiej sali złożono obydwa sztandary.

Rolnicy szląscy dobrze zrozumieli znaczenie tej 
uroczystości; dali tego niejednokrotnie dowód roz
mową z nami oraz tern, że zaraz kilkunastu zapisało 
się do Sokoła.

Uroczystość sokolska skończyła się właściwie 
z oddaniem sztandaru. Druhowie zostali rozpuszczeni 
z szeregów aż do w ieczora, mieli bowiem o 8mej 
zgromadzić się na raut, który wydawało towarzystwo 
Sokoła i rolnicze dla nas.

Małe gromadki Sokołów snuły się po mieście 
wszędzie wzbudzając swojem zachowaniem się go- 
dnem i spokojnem szacunek dla stroju sokolego. K a
pelmistrz Harmonii z pałaszem przy boku w mun-



durzę pułku D ziałyńskich w zbudzał n iebyw ały  _in te
res- wszędzie przyjm ow ano go szeptem  podziwienia. 
Niemcy przyszli do tego  mniej w i ę c e j  przekonania, 
że to m usi być „ein G ast von R ussland ( • • ) • .

Gdyśm y pow rócili po zw iedzeniu polskiej Ozy- 
telni i  pam iątkow ej studni n a  strzelnicę ra u t juz 
wrzał w  całej pełni. Serdeczna panow ała tam  atm o
sfera i niejedno serce uderzyło silniej , —  tak  pod 
białą koszulą i złotym  gorsetem  Polk i szląskiej, ja k  
pod am arantow ą bluzą Sokoła. -  Sm utna wiesc
0 now ym  pożarze w Sibicy — przerw ała zabawę.
Na kom endę druba B androw skiego kilkunastu  naszych 
druhów pobiegło z ra tunk iem  do Sibicy — i wrócili 
przed sam ym  odjazdem  pociągu.

Około godziny 12. zaczęto przygotow yw ać się 
do odlotu. W iele  tam  było szeptów, zapew m en o po
m ięci; całe szeregi par przechadzały się po salach 
szepcząc coś z cicha. Dużo serc sokolskich pozostało 
w Cieszynie a w iele bardzo pojechało z nam i do
K rakow a w zamian. , .

„Bądźcie zdrow i — z Bogiem  zostańcie — pa 
m iętajcie' o nas — przyjedźcie do nas — a w y znowu 
do n a s“ i ta k  da le j... krzyżow ało się w powietrzu. Ani 
jednego słowa niem ieckiego. A h ! przepraszam , był 
jeden pijany  N iem iec, k tó ry  w ykrzykiw ał zataczając
się; obchodzono go zdaleka. , .. . . • i

T rąbką s y g n a ł o w a  r o z e r w a ł a  ś c i ś n i ę t e  w u s c i s k .i i  

p o ż e g n a n i a  r ę c e ,  o s t a t n i e  „ c z o ł e m !  d o  w i d z e n i a “ z a 

b r z m i a ł o  g r o m k o ,  b ę b e n  z a w a r c z a ł ,  m u z y k a  z a b r z m i a ł a

1 ruszyliśm y, żegnani niejedną łzą na  głów ny dw o
rzec. Pociąg  m ający nas zabrać do K rakow a _ przez 
B ogum in spóźnił się o całą g odzinę ; dużo więc je 
szcze naszych kochanych Polaków  szląskich przyszło 
za ’ nam i O godzinie 1 1/2 m uzyka nasza odegrała 
jeszcze raz „wieniec polski* i  hym n narodowy. Mi
chejda pożegnał nas ognistem  przem ówieniem , grom 
kie „czołem! do w idzenia!14 rozległo się w raz ze 
świstem lokom otyw y i dźw iękiem  sokolego marsza....

Dużo wycieczek już  odbyłem  — 1 w iele bardzo 
w idziałem  uroczystości, ale w Cieszynie było inaczej, 
in acz e j! Tam  czułeś n a  każdym  k ro k u , po kazdem 
przem ówieniu, że to  je s t posiew, którego plon w krótce 
dojrzeje, że ten  lud kochany szląski, tak  przyw iązany 
do m owy i tradycy i polskich, nie pragnie nic innego 
jak  ty lko  trochę serca , trochę m iłości braterskiej. 
Opuszczony haniebnie przez królów, — zapom niany 
w ciągu szeregu wieków przez naród_, staje jasn y  1 
potężny m iłością ojczyzny, sam  bez niczyjej _ pomocy, 
owszem uciskany i krzyw dzony haniebnie przez 
w szystkich i w szystko i zapom niany przez swych 
rodzonych braci. Ból serdeczny ściska g ard ło , gdy 
o tern pom yślę, chciałoby się w szystkich Szlązakow 
jednem  objęciem przycisnąć do łona 1 ukoić krzyw dę 
tego czujnego strażn ika źródeł W isły. K to  nie był 
w C ieszynie, niech je d z ie , n iech  każdy, ilu  nas je s t 
Polaków, złoży jed en  grosz na  gim nazyum  1 na Ma
cierz szląską, a  ocalim y perłę narodu polskiego, a n a j
droższą, bo w ypróbow aną przez wieki. Czołem 

Pisałem  w K rakow ie. -A. Jr.

Ćwiczenia wolne
czyli
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przez

W ładysława Janikowskiego,

(Ciąg dalszy).
Lekcya III.

Osnowa. Podnoszenie ram ion  równostronne.*) K uchy 
tułow ia. R uchy nóg prostych jednostronne podnoszenie.

*) Uwagi co do podnoszenia ramion jak  w  lekcyi I-ej.

Postawa zasadna: ram iona zwisie.
Takt: 1, (2). K ażde ćw iczenie 10 razy .

I. „Podnieś ramiona wprzód — raz! — opuść
wdół — dwa!41

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion.
w l-ym takcie zwróć się w lewo, w 2-gim się odwroc - 
raz! — dwa!44 W  tej postawie zostajemy i  wykonu
jem y w biodrach jedynie 1/4 obrotu tułowiem w stronę 
lewą podnosząc równocześnie ramiona wprzód. Nogi 
zaś prostujemy silnie, tudzież opieramy się o ziemię 
całemi stopami, które z miejsca nie powmne poru
szać się wcale.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Prawą 
noga zakrok. Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie 
zwróć się w prawo, w 2-im się odwróć — raz. 
dwa!44 U w a g a :  jak pod II., a przeciwnie.

IV. „Podnieś lewą nogę wprzód — raz! — opusc -  
dwa'“ L ew ą nogę w yprężoną podnosim y w prostym  
k ierunku przed sobą do poziomu przy palcach stopy 
silnie w dół skierow anych. Tułów utrzym uje się

prosto. Łącznie ^  i IV ^. p0dnieś ramiona i lewą
nogę wprzód — raz! — opuść — dwa!44

Ł VI. „Podnieś prawą nogę wprzód — raz!
OPUŚĆ -  dwa!“ TJ w a g a :  ja k  pod  IY ., a  p rzeciw nie.

VII. „Łącznie (I. i VI ) :  podnieś ramiona 1 prawą 
nogę wprzód — raz! — opuść dwa!“

B.
I. „Podnieś ramiona wbok — raz! — opuść wdół — 

dwa \u
II. Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion:

w l-ym takcie skłoń się w lewo, w 2-gim się prostuj —-
raz! — dwa!“ W  tej postawie zostajemy, ciężar ciała 
przenosimy na obie n o g i, poczem tułów  ̂ naginamy 
silnie do lewej strony i wykonywamy równocześnie 
nakazany ruch ramion (I.) nie zmieniając jednak ani 
frontu ciała, ani też nie podnosząc stop z ziemi
wcal© r

III. „Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie skłon
sie w prawo, w 2-gim się prostuj — raz! — dwa.
U w a g a :  jak pod I I ., a przeciwnie.

IV Nawrot do postawy (lewa do prawej), po
dnieś lewa nogę wbok -  raz! -  opuść - d w a ! 44 Lew ą
nogę w yprężoną podnosim y m ożliw ie najw yżej_ wbok 
n a  lewo w prostym  kierunku ta k , aby tu łow ia m e 
przechylać na  prawo. Palce stopy muszą byc sil
nie sk ierow ane wdół. .

V. „Łącznie (I. i  IV .) : podnieś ramiona 1 lewą
nogę wbok — raz! — opuść -  dwa!“

Ł VI. „Podnieś prawą nogę wbok — raz! — opusc —
d w a!“ U w a g a :  jak pod III ., a przeciwnie. ^

VII. „Łącznie (I. i V I .): Podnieś ramiona 1 prawą 
nogę wbok -  raz! — opuść -  dwa!“

C.
I. „Podnieś ramiona przodem wpion — raz! —

opuść bokiem wdół — dwa!“
II. Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion,

w l-ym takcie skłoń się wstecz — w 2-gim się pro-
g-fuj __ raz! — dwa!“ W  tej postawie zostajemy 1 na
ginam y tułów w stecz, podnosząc zarazem ramiona
wpion. Ciężar ciała zaś spoczywa na obu nogach, a
stopy całe opierają się o ziemię.

III Nawrot do postawy (lewa do prawej). Prawą 
nogą zakrok. Ten sam ruch ramion i tułowia: raz! — 
d w a!“ U w a g a :  jak pod II.

IV. „Nawrot do postawy (praw a do lewej). Po
dnieś lewą nogę wstecz — raz! — opuść — dwa!'4 
L ew ą nogę w yprężoną podnosim y w prostym  kie-



runku tak wysoko w stecz, aby przytern nie. pochy
lać tułowia naprzód. Palce stopy kierujemy również 
mocno wdół.

V. „Łącznie (I. i IV): podnieś ram iona przodem 
w pion, lew ą nogę w stecz — raz! — opuść — dw a!“

VI. „Podnieś praw ą nogę w stecz —  raz! opuść — 
d w a !“ U w a g a :  jak pod IV ., a przeciwnie.

VII. „Łącznie (I. i V I.) : podnieś ram iona przodem 
wpion i praw ą nogę w stecz — raz! — opuść — dw a!“

„Lewą nogą w y k ro k : w  postaw ie wykrocznej na 
miejscu po — chód !“ Takt 1 do 20.

D.

I. „Podnieś ram iona w stecz — raz! —  opuść 
wdół — dw a!“

II. „Lewą nogą wykrok. Ten sam ruch ram ion: 
w  l-ym takcie skłoń się w przód, w 2-gim się prostu j — 
raz ! — d w a !“ W  postawie wykrocznej zostajemy 
i naginamy tułów naprzód możliwie najniżej, podno
sząc równocześnie ramiona wstecz. Obie nogi muszą 
być mocno wyprostowane, stopy również całe opie
rają się o ziemię.

III. „N aw rot do postaw y (lewa do prawej). P raw ą 
nogą wykrok. Ten sam ruch ramion i tułow ia: raz ! — 
d w a !“ U w a g a :  jak pod II.

IV. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Pod
nieś lew ą nogę wprzód do środka — raz! — opuść —  
dw a!“ Lewą nogę podnosimy do poziomu przed sobą 
a ku prawej stronie, przyczem nie zmieniamy wcale 
frontu ciała, przenosząc ciężar jego na nogę prawą, 
która ma być wyprostowaną.

V. „Łącznie (I. i IV.): podnieś ram iona wstecz, 
lewą nogę wprzód do środka — raz! — opuść — dw a!“

VI. „Podnieś praw ą nogę wprzód do środka — 
ra z !  — opuść — dw a!“ U w a g a :  jak pod I V. ,  a 
przeciwnie.

VII. „Łącznie (I. i  VI.): podnieś ram iona w stecz, 
praw ą nogę wprzód do środka -  raz ! — opuść — 
dw a!“

„P raw ą nogą w ykrok : w  postaw ie wykrocznej 
w  praw o na miejscu bie — giem !“ Tak samo, jak 
pochodem, lecz szybko i zawsze na palcach stóp. 
Takt od 1 do 20.

E.

I. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Podnieś 
ram iona wprzód na lewo —  raz! — opuść wdół — 
d w a !“

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ram ion : 
w  l-ym takcie skłoń się w stecz , w  2-gim się prostuj —
r a z ! — d w a !“ W  tej postawie naginamy tułów wstecz, 
wykonując równocześnie nakazany ruch ramion. 
Frontu ciała nie zmienia się , a ciężar jego spoczywa 
na obu nogach opierających się całemi stopami o 
ziemię.

Ili. „N aw rot do postaw y (lewa do prawej). Pod
nieś lewą nogę wprzód zew nątrz — raz! — opuść —
d w a !“ Lewą nogę więc wyprężoną podnosimy do po
ziomu przed sobą a w skośnym kierunku na lewo, 
t. j. m iędzy wprzód i  wbok.

IV. „Łącznie (I. i I I I .) : podnieś ram iona wprzód 
na lewo i lewą nogę wprzód zew nątrz — raz! —  
opuść — dw a!“

V. „Podnieś ram iona wprzód na praw o —  raz! —  
opuść wdół — dw a!“

VI. „P raw ą nogą zakrok. Ten sam ruch ram ion: 
w  l-ym takcie skłoń się w stecz , w  2-im się prostuj — 
raz! — dw a!“ U w a g a :  jak pod II.

VII. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Pod
nieś praw ą nogę wprzód zew nątrz —  r a z ! — opuść —
d w a !“ U w a g a :  jak pod I II .,  a przeciwnie.

VIII. „Łącznie (V. i V II): podnieś ram iona wprzód 
na praw o i praw ą nogę wprzód zew nątrz — raz! — 
opuść — dw a!“

„Lewą nogą rozkrok: w postaw ie rozkrocznej na 
miejscu po — chód!“ Takt 1 do 20.

F.

I. „N aw rot do postaw y (lewa do prawej). Podnieś 
ram iona wpion na lewo — raz! — opuść wdół — dw a!“

II. „Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ram ion: 
w  l-ym takcie zw róć się w lewo, w 2-im się odwróć — 
raz! — d w a W  tej postawie wykonywam y tylko 
w  biodrach 1 /4  obrotu tułowiem w lewo, dodając na
kazany ruch ram ion, przyczem nogi trzymamy w y
prostowane i  stóp nie ruszamy z miejsca wcale.

III. „N aw rot do postaw y (lewa do prawej). Pod
nieś lewą nogę w stecz do środka — raz! — opuść — 
d w a !“ Lewą nogę wyprężoną podnosimy w miarę 
możności za sobą ku prawej stronie, kierując palce 
stopy silnie wdół i utrzymując tułów prosto.

IV. „Łącznie (I. i I I I ) :  podnieś ram iona wpion na 
lewo i nogę lewą w stecz do środka — raz! — opuść — 
d w a !“

V. „Podnieś ram iona wpion na praw o — ra z ! — 
opuść wdół — dw a!“

VI. „P raw ą nogą rozkrok. Ten sam ruch ram ion: 
w  l-ym takcie zw róć się w  praw o, w 2-im się odwróć — 
raz! — d w a !“ U w a g a :  jak pod I I ., a przeciwnie.

VII. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Pod
nieś praw ą nogę w stecz do środka — raz! — opuść — 
d w a !“ U w a g a :  jak pod I I I . ,  tylko nogą prawą.

VIII. „Łącznie (V. i  V II.) : podnieś ram iona wpion 
na praw o i praw ą nogę w stecz do środka — ra z ! — 
opuść —  d w a!“

„P raw ą nogą rozkrok. W postaw ie rozkrocznej na 
palcach stóp w  miejscu bie —  giem !“ Takt 1 do 20.

G.
I. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Podnieś 

ram iona bokiem wpion do środka , lewe przed p ra w e m — 
raz! —  opuść bokiem (tą samą drogą) wdół — d w a !“

II. „Poskokiem rozkrok — hop! Ten sam ruch ra 
mion : w  l-ym takcie skłoń się w s te c z , w  2-im wprzód — 
raz ! —  d w a !“ Podskakujemy lekko i w locie roztwie- 
ramy nogi szybko na zew nątrz, zeskakując na palce 
stóp, które od m iejsca, gdzie była postawa pierwo
tna, winne mieć nie więcej jak zw ykły krok odle
głością t. j. lewa stopa krok do lewej, prawa zaś do 
prawej strony wbok. W tej postawie pochylamy tu
łów lekko w stecz, poczem naprzód tak,  ażeby ręce 
sięgały niemal z ie m i, wykonując równocześnie naka
zany ruch ramion. N ogi atoli muszą być silnie w y
prostowane, stopy zaś całe opierają się o ziemię.

III. „Poskokiem postaw a —  hop! — Podnieś lewą 
nogę w stecz zew nątrz — r a z ! — opuść —  d w a !“ Lewą  
nogę wyprężoną podnosimy wstecz w kierunku sko
śnym między wstecz prosto a wbok, kierując palce 
stopy silnie wdół.

IV. „Łącznie (I. i I I I . ) :  podnieś ram iona bokiem 
wpion do środka lewe przed praw em  i lew ą nogę w stecz 
zew nątrz — raz! — opuść —  dw a!“

V. „Podnieś ram iona przodem wpion do środka 
praw e przed lewem — raz! — opuść bokiem wdół — 
d w a !“

VI. „Podnieś praw ą nogę w stecz zew nątrz — 
raz! — opuść —  dw a!“ U w a g a :  jak pod I I I . ,  a 
przeciwnie.

VII. „Łącznie (V. i V I .) : podnieś ram iona przodem 
wpion do środka praw e przed lewem i praw ą nogę 
w stecz zew nątrz — raz! — opuść — dw a!“

(C. d. n.).



Zlot tarnopolski.
(Dokończenie).

Zdziałało  się na tom iast dużo dobrego. ^Sokolstwo 
dało do w ó d , a w szyscy, k tórzy  by li św iadkam i jego tu r 
nieju , n ab ra li przekonania , że gdzie idzie o pracę i służbę 
sokolą , tam  u  pow ołanych do tej p racy  i służby  w ystę
puje siln ie i bez w zględu na przeszkody św iadom ość obo
wiązku. Świadom ość ta  w nikając  w  m iarę rozrostu  so
kolstw a w coraz liczniejsze zastępy naszego społeczeństw a 
oduczy nas ubolew ania godnej sw aw oli, k tó ra  za lada 
przeciw nością czyniła n as  zbiegam i z posterunków^ oby
w atelskich z ta k ą  ogrom ną szkodą dla naszego życia na
rodowego i  politycznego i przez k ilk a  w ieków poprzedza- 
iących  nasz upadek b y ła  system atycznem  zażyw aniem  
trucizny  działa jącej zwolna a z niezaw odnym  skutkiem .

Tylko w  razie  sta tecznego w y trw an ia  w szystk ich  
na każdym  z posterunków  obyw atelskich  sp raw dzą się 
słowa zacnego d ruha Adolfa S tro n e ra , k tó ry  dzielnym  
druhom tarnopolskim  w cześć ich św ięta  sokolego prze
słał następu jące  pozdrow ienie:

Czołem !
N iechaj żyje, k to  S okołem !

C zołem !
T u , u w sch o d u , sk ąd  od w ieków 
Szły na nas T a ta ry ;  —
S kąd i M ongoł pędził na nas 
W śc iek łe i sw e og ary  ; —
S kąd  i n in ie w róg ten  grozi 
D alszym  ziem zaborem :
T u  się także Sokół dzielny 
R oztoczył taborem !

W ięc zleciały  ku W am  ninie 
D ru h y  W asi szczerzy,
B y  pozdrowić W as Sokołów 
Im ieniem  m acierzy,
B y  uścisnąć W asze b ra tn ie  —
W asze  silne dłonie,
I  pokrzepić serca , dusze,
W  rodnych  b rac i gronie !

W ró g  uderzy, to W y  pierw si 
S tan iecie do bo ju ; —
I  W y p ierw si krw aw ej w alk i 
Doczekacie znoju; •—
W y  też pierw si zażyjecie —
Mimo krw aw e b lizny  
N ajszczytniejszej w św iecie nazw y 
Obrońców O jczyzny!

Lecz nie sam i W y  pójdziecie 
Po tak ie  zaszczyty ,
Pójdzie z W am i Sokół cały,
S ilny  ja k  g ra n ity  ;
P ó j d ą  z W a m i  w s z y s c y  w i e r n i  
W a l c z y ć  z w r o g i e m  s p o ł e m ,
Toż niech będzie P a n  Bóg z W a m i:
Czołem , czo łem , czołem !

Świadom ość spełnionego czynu ożyw iła i rozg rza ła  
um ysły  mimo n ieusta jącej ulewy. O żywienie to w ystąp iło  
w całej pełn i podczas w ieczerzy przygotow anej w  sokolni 
przez gościnnych  druhów tarnopolskich. O 8. wieczorem 
cała obszerna sa la  zapełniła się Sokołam i i zaproszonym i 
gośćm i. N a ga le ry i um ieściła się H a rm o n ia , a niezm or
dow any chór sokoli obsiadł jeden z zastaw ionych  stołów. 
P rzy  stole środkow ym  ustaw ionym  prostopadle dô  sceny 
zasied li rep rezen tanci sokolstw a i  zaproszeni goście ta r 
nopolscy, p rzy  innych stołach g w a r liw a , w eso ła , serde-
deczna rzesza  sokola. _ . ,

G dybyśm y m ieli czas i m iejsce rozwodzie  ̂się  nad  
szczegółam i, m oglibyśm y z te j sutej i  nader ożywionej 
Wieczerzy tarnopolskiej w ziąć asum pt do rozm aitych
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ogólnych uw ag  o przy jęciach  sokolich. M usim y je d n ak
zachować to sobie do om ówienia k iedyś w  sposób zupeł
nie przedmiotowy.

T u  w inniśm y choćby naszkicow ać opis w ieczerzy 
tarnopolskiej. P od  w zględem  duchowej swej strony  nie 
różniła się ona od w ieczerzy sokolich gdzie indziej u rzą
dzanych. B yło ożywienie praw dziw ie b ra te rsk ie , b y ła  m u
zyka i p ieśń  budząca najw znioślejsze uczucia , b y ły  prze
mówienia pełne pow agi i p o lo tu , b y ły  gorące i  głośne
okrzyki i oklaski.

R óżniła się tern od innych  nam  z n a n y c h , ze 
zw łaszcza pod koniec było  m niej, ja k  zw ykle, posłuchu 
i  karności i m ęskiej pow agi. Mogło to by ć  w ynikiem
straszliw ego  gorąca w s a l i . . . .

Szereg przem ówień rozpoczął czcigodny prezes ta r 
nopolski. „D zień dzisiejszy —  pow iedział on — je s t  dla 
nas Sokołów tarnopolsk ich  dniem w ielkiego znaczenia, 
gdyż dziś dopiero po 7-letniej p racy  i w alce o b y t so
k o lsk i, m ogliśm y otw orzyć w łasny  dom przygotow any do 
spełniania naszego zadania i dziś o trzym aliśm y z rą k  
naszych  najm ilszych Sokolic sz tandar, pod którego zna
kiem , dalej skupien i p racow ać m am y dla naszych celów 
sokolskich w szystk im  druhom  znanych. Otóż pragnęliśm y 
ten  dzień św ięcić uroczyście, ażeby pam ięć jego pozostała 
trw a łą  w  kronice naszego Sokoła , a uroczystość ta, w y
w arła  dodatny w pływ  n a  szersze w arstw y  społeczeństw a 
do tąd  jeszcze z ideą  sokolską nie zapoznane albo z n ie
dowierzaniem  n a  uboczu stojące. Lecz sam e nasze ta rno 
polskie grono za szczupłe, za mało liczy Sokołów ta k  
w yrob ionych , b y  mogli okazać sk u tk i p racy  sokolskiej. 
N adto  p ragnęliśm y  okazać tu  na naszem  przygnębionem  
i ociężałem P o d o lu , iż m yśl sokolska zapuściła korzenie 
w całym  k ra ju  i w ydała  ju ż  up ragn ione owoce. D latego  
zaprosiliśm y naszych  kochanych  druhów  z  ̂ całego k ra ju  
od W is ły  aż po Zbrucz —  i oto zlecieli licznie i  św ie
tn ie  uw y d atn ili sk u tk i p racy  sokolskiej. N a  cześć w aszą 
przeto  zacni druhowie, k tó rzy  nie skąp iliśc ie  czasu 
i tru d u  dla uśw ie tn ien ia  tej u roczystości naszej w ychy
lam  ten  p ierw szy k ie lich : N iech ży ją  n as i m ili goście
Sokoły p o lsc y !“  ̂ _

Po tern przem ów ieniu czcigodnego d ruha Rromm- 
skiego n as tąp iły  inne. I  ta k  druh  T rzcien ieck i toastow ał 
n a  cześć Z w iązku  sokolego, d ruh  D ziędzielew icz Sokoła 
tarnopolskiego, d ruh Z górsk i M acierzy Sokołów polskich, 
d ruh F iszer P o lek , d ruh  T arnaw sk i m iasta  Tarnopola, 
d ruh K ahane Sokoła krakow skiego, d ruh S erbańsk i k a r 
ności sokolej, d ruh  K ułakow ski n ieobecnych , d ruh  K essler 
tarnopolskiej K asy  oszczędności, d ruh Z górski na powo
dzenie p racy  d la O jczyzny i ludu. Zakończył d ruh  Czar
n ik  tradycy jnem  kochajm y się.

Przem ów ień ty c h  przew ażnie bardzo p ięknych  i po
dniosłych nie możemy tu  przytoczyć w części z b raku  
m ie jsc a , w  części zaś dlatego, że b y ły  w ygłoszone na
poczekaniu. , .

Z  w ielkim  zapałem  przyjm ow ano te  przem ów ienia
i k ilkanaście  nadeszłych  telegram ów , w  k tó rych  posiada
niu także  nie jesteśm y.

O północy odprow adzeni przez w szystk ich  druhów 
tarnopolsk ich  i  przez w ielkie grono życzliw ych sokolstw u 
pań i panów odjechaliśm y w szyscy  do zw ykłych  z a tru 
dnień  unosząc m iłe w spom nienie o rozroście, p racy  i go
ścinności Sokoła tarnopolskiego. _

Po n iebie zasianem  gw iazdam i przechadzał  ̂ się 
s ta ry  figlarz księżyc śm iejąc się w  k u ła k  z pso ty , ja k ą
pod jego nieobecność u rządziła  nam  u le w a -----

Spisali uczestnicy slotu.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Wydział Związku odbył 3. posiedzenie w  dniu  1. 

październ ika. O becni: Rom anow icz, Cenar, D ursk i, dr.
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Dziędzielewicz, dr. Fiszer, K robick i, Latour, Padewski, 
Ślosarski , dr. Tarnaw ski (po południu), W a llek , dr. 
Zaleski , Zima (rano). U sprawiedliw ił nieobecność Bie- 
choński.

Ranne posiedzenie od godziny 10. do 3 1/4 , popołu
dniowe od godziny 5. do 8 1/2. Przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie i zatwierdzono zarządzenie prezesa co do 
uczczenia jubileuszu Ujejskiego i zezwolono na wypłatę 
kosztów zbiorowego adresu. Nadesłane podziękowanie ju 
bilata przechowa się w archiwum. Pismo wydziału k ra 
kowskiego o odstąpieniu druha P tasia  od zam iaru w yda
wania drugiego pisma sokolego uznano jako piękny objaw 
karności tak  ze strony tego wydziału , jak  i druha P ta 
sia i wyrażono przekonanie, że zarówno druh P taś jak  
inni druhowie krakowscy zechcą zasilać „Przewodnik 
gim n.“ temi pracam i, które chcieli umieszczać w piśmie 
zamierzonem. Wniosek druha Bieńkowskiego przedsta
wiony wydziałowi w sprawie niektórych zmian przepisów 
o płaszczach sokolich u p a d ł; przepisy ogłoszone w 9. 
numerze „Przew. gim n.“ i udzielone wydziałom związko
wym mają obowiązywać bez zmiany. Poruszoną przy tej 
sposobności sprawę dostarczania ubiorów sokolich dla 
towarzystw, postanowiono odroczyć jako nie przygoto
waną należycie, a natom iast uchwalono wezwać wszystkie 
towarzystwa sokole, aby na stroje uroczyste i ćwiczebne 
używ ały wyrobów krajowych. Zatwierdzono najem lokalu 
na kancelaryą Związku i sprawienie urządzenia kance- 
laryjnegó. Przyjęto do Związku jako członków zwyczaj
nych towarzystwo sokole w Dąbrowej, w Gródku i 
w Żyw cu, jako wspierających p. Konstantego Heinricha, 
dyrektora kopaln i, i towarzystwo kasynowe w Rzeszo
wie. Po wszechstronnej i wyczerpującej dyskusyi uchwa
lono regulamin wydziału Związku. Na mocy tego regula
minu zamianowano na czas urzędowania w ydziału naczel
nikiem Związku druha Antoniego Durskiego (Lwów I.), 
a zastępcami naczelnika druhów Teofila Tyszeckiego 
(Krakow) i Edmunda Cenara (Lwów II.) i wezwano ich 
do przedłożenia wniosku co do utworzenia związkowego 
grona nauczycielskiego mającego składać się najwyżej 
z 10 druhów i co do regulaminu tego grona — uznając 
obydwa wnioski jako bardzo pilne wobec zbliżającego się 
I I . zlotu sokolego. Stan funduszów Związku wykazał 
skarbnik ta k i: fundusz Krówczyńskiego (433 zł. 11 et.) 
ulokowany w 4<>/0 oblig. propin. nomin. wart. 400 zł. 
i w gal. Kasie oszczędn. (42 zł. 95 ct.) ; fundusz zapa
sowy (335 zł.) ulokowany w 4°/0 oblig. propin. nomiri. 
w art. 300 zł. i w gal. kasie oszcz. (37 zł. 37 c t .) ; fun
dusz obrotowy (445 zł. 06 ct.) umieszczony na książe
czkę wkładkową Banku krajowego. Skarbnik ma upo
mnieć towarzystwa do uiszczenia zaległego wpisowego 
(11 tow.) i wkładek (za 4.215 czł.). Koszta druku, 
oprawy i rozsełki „Przewodn. g im nast.11 przekraczają 
przeznaczoną na to część w kładek, i dlatego z dniem 1. 
listopada ma rozpocząć się odpowiednie zmniejszenie na
kładu i objętości. Natom iast położono nacisk na punktu
alniejsze wydawnictwo i rozsełkę, gdyby zaś jedno lub 
drugie musiało ulec opóźnieniu, należy zaraz po w ydaniu 
wysłać przedewszystkiem po jednym egzemplarzu każdemu 
towarzystwu związkowemu. Ponieważ każde towarzystwo 
wnosi wkładkę odpowiadającą ilości członków w chwili 
zamknięcia roku administracyjnego i tylko dla tej ilości 
może ządac bezpłatnych egzemplarzy „Przewodnika11, 
przeto chcąc otrzymywać go także dla przyrostu człon
ków, musi dopłacać kwotę równającą się rzeczywistym 
kosztom. Bezpłatne egzemplarze mogą być wysełane tylko re- 
dakcyom czasopism , zresztą zaś ma się żądać opłaty 
ceny prenumeracyjnej. Przyjęto do wiadomości sprawo
zdanie o kursie wakacyjnym dla nauczycieli gim nastyki, 
zatwierdzono poczynione w ydatk i, uchwalono podzięko
wać Sokołowi lwowskiemu za użyczenie sali i przyrzą
dów i właścicielom hotelów pp. Hoffmanowej, Alznerowi 
i Weberowi za udzielenie bezpłatnych pomieszczeń dla

uczestników kursu , wyrazić uznanie drom Schramowi i 
Czarnikowi za w ykład anatomii', druhom Janikowskiemu 
i Kossaczowi za pilne i gorliwe prowadzenie kursu , a 
uczestnikom jego potw ierdzić, źe uczęszczając pilnie na 
kurs wzbogacili dotychczasowe swe wiadomości, i wobec 
wyników urządzonego popisu mogą być zaleceni towa
rzystwom sokolim jako uzdolnieni do prowadzenia w nich 
nauki gim nastyki. Udziałem sokolstwa polskiego w po
wszechnej wystawie krajowej zajmie się Zw iązek, a w y
braną już komisyą związkową wzmocni delegacya Sokoła 
lwowskiego celem ułożenia terminu i programu II . zlotu 
i umówienia bliższych warunków z Dyrekcyą w y staw y ; 
ćwiczenia i program ich podczas tego zlotu przygotuje 
naczelnictwo i grono związkowe. Poruszoną myśl kas 
oszczędności z okazyi tego zlotu tak  dla pojedynczych 
druhów jak  dla towarzystw przekazano redakcyi „Prze
w odnika11 do właściwego omówienia; natom iast postano
wiono wezwać tow arzystw a związkowe do zbierania fun
duszów na pokrycie wydatków zlotu. Przyjęto do wiado
mości oświadczenie Sokoła przemyskiego co do spłacenia 
zaległych wkładek do końca roku b ież ., odmówiono 
proźbie Sokoła gorlickiego o zniżenie w kładki do po
łowy z powodu braku funduszów, i proźbie świeżo za
wiązanego Sokoła w Żywcu o zasiłek w pieniądzach lub 
przyrządach i tylko wyjątkowo obniżono mu wkładkę na 
rok 1893 do wysokości kosztów „Przewodnika11. Zaw ią
zujący się Sokoł w Kamionce chcąc uzyskać deklaracyą 
co do przyjęcia jego m ajątku na wypadek rozwiązania, 
ma przedłożyć swój sta tu t. Sokołowi w Radym nie w y
raża się podziękowanie za wnioski i wskazówki co do 
rozwoju sokolstwa i wydawnictwa „Przewodnika11 z za
pewnieniem skorzystania z nich w swoim czasie. Donie
sienie Sokoła w Stanisławowie o wykluczeniu jednego 
członka za postępowanie ubliżające godności Sokoła bę
dzie udzielone prezesom wszystkich towarzystw do w ia
domości ; co i na przyszłość będzie przestrzegane w po
dobnych wypadkach.

CzortkÓW. Za staraniem  tu t. Sokoła odbyło się 
w Czortkowie w dniu 14. b. m. w kościele 0 0 .  Domi
nikanów żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Tadeusza 
Kościuszki jako w 76-letnią rocznicę śmierci. Mszę św. 
celebrował Przeor w asystencyi dwóch ks. a przed pię
knie ubranym  w broń i kw iaty  katafalkiem  , na którym 
widniało w wieńcu dębowym popiersie ś. p. Jenerała, ze
brała się bardzo licznie publiczność m iejscow a, kilkuna
stu Sokołów w strojach , urzędnicy i dziatwa szkolna. 
Podczas mszy św. i po takowej odśpiewano pieśni naro
dowe. Czołem !

Gródek, dnia 29. września 1893. I  my już mamy 
własne gniazdo sokole — po zwyciężeniu rozlicznych tru 
dności. Zycie tego gniazda liczy się od 29. lipca b. r. 
W  dniu tym po zatwierdzeniu statutów  wybraliśm y swój 
za rząd , w którego skład  weszli d ruhow ie: dr. A leksan
der G aw roński, prezes, Ja n  Czaiński , zastępca , Jakób 
Szturma , sekretarz , J a n  Matauszek , skarbnik , Maryan 
Mayer, gospodarz, i w ydziałow i: Franciszek Ascherman, 
Franciszek Bobowski, Ja n  D an ie lsk i, Andrzej Lipus, 
W ładysław  Swiszczowski. Naczelnikiem naszym Ignacy 
Zwoliński. J e s t  nas 70. Ćwiczenia odbywamy w sali, „na 
Bodnarówce11 odstąpionej nam przez Radę gminną. Staje 
nas 20 do ćwiczeń, 2 razy w tygodniu. Strój sokoli ma 
14 druhów. P ragnąc wejść od razu w wielką rodzinę 
sokolą zgłosiliśmy przystąpienie do Związku sokolego, 
a pom ni, ze obok krzepienia c ia ła , mamy także budzić 
i podtrzymywać ducha narodowego, zaznaczyliśmy pier
wszą w tym  kierunku działalność urządzeniem wspólnie 
z ochotniczą strażą  ogniową i „Gwiazdą11 nabożeństwa 
żałobnego w bolesną dla całego narodu rocznicę sejmu 
grodzieńskiego, tudziez odczytu o tym  sejmie naszego 
prezesa.

Dzis urzeczywistniliśm y zam iar zaznajomienia na
szego m iasta ze sokolstw em , takiem  , ja k  ono je s t i być
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powinno. Dopomogli nam  druhow ie z gn iazd  sąsiednich . 
P rzem yśl odw ołał w  osta tn ie j chw ili zapow iedziany swój 
p rzy jazd , dotrzym ał przyrzeczenia Jaw orów , k tó ry  p rzy 
sła ł nam  6 druhów  z prezesem  dr. H iblem , i Lwów, 
skąd  przybyło  około 30 druhów  z w iceprezesem  dr. Dzię- 
dzielewiczem i naczelnikiem  D urskim . P rzy jazd  ten  w y
w ołał w  pew nych sferach dziw ne i niezrozum iałe dla nas 
zaniepokojenie. „Przylecieli Sokołowie11 i odlecieli, a Gró
dek s to i , ja k  s ta ł i chyba ta  je d n a  zaszła z m ia n a , ze 
jakoś cieplej i podnioślej nam w  piersiach , a ja śn ie j 
i w yraźniej w um ysłach co do zadań  i p rac sokolich.

C ieszym y się ta k ż e , że druhow ie D ziędzielew icz 
i  F iszer, k tórzy  jak o  rep rezen tanci Zw iązku sokolego 
złożyli w izytę zacnem u burm istrzow i naszem u , druhow i 
L ip u so w i, n ab y li p rze k o n an ia , że Sokoł nasz może li
czyć na poparcie ty c h , k tó rzy  s trac h ać  się n ie  m ają 
obowiązku. Cieszym y się n a jb ard z ie j, że wieczorek so
koli urządzony siłam i druhów  lw ow sk ich , pozyskał nam 
serca  w szystk ich  św iatle jszych . W ieczorek ten  urządzony 
w  lokalnościach s traży  pożarnej śc iąg n ą ł do obszernej 
sa li nie tylko t. z. in te lig e n c y ą ; p rzyby li n ań  i  wie 
śniący.

Po w stępnem  przem ów ieniu naszego druha prezesa, 
d ali nam  Lw ow iacy, co m o g li, a w ięc śpiew  chóralny 
i  solowy (Borkowski), g rę  na fortep ian ie (S ikorski) i na 
cy trach  (K ru g  i  M ańkowski) i d ek lam a cy ą ; dali — co 
w ażniejsza — prześliczne wzorowe ćw iczenia na poręczach 
w ykonane pod kom endą i p rzy  osobistym  udziale naczel
n ika D urskiego, dali przez wym owne usta  swego w ice
prezesa gorącą i n igdy  nie zapom nianą naukę o celach 
sokolstw a , co urab ian iem  dzielnych charak terów   ̂i m iłu 
ją cy c h  serc p ragn ie  zetrzeć z naszego czoła znam ię p rzy
rosłe doń od sejm u grodzieńskiego.

Po w ieczorku przy ję tym  sym patycznie przez w szy s t
k ich  obecnych udali się druhow ie n a  w spólną sokolską 
w ieczornicę, n a  k tó rą  p rzyby li także przedstaw iciele 
w ładz i  duchow ieństw a. W zniesiono k ilk a  toastów,^ przy 
pięknym  śpiewie lwowskiego chóru sokolego^ i w śród m i
łej, b ra tn ie j pogadanki spędzono k ilk a  m iłych godzin. 
P rzed  północą —  po sokolsku —  s p a ć , a ran iu tko  ja zd a  
do domu lub do pracy. Czołem !

Ja ro s ław  26. paźdz. R adośną w ieścią dzielim y się 
dziś z b ra tn iem i drużynam i. Reprez. gm iny m iasta  Ja ro s ła 
w ia na naszę pe ty cy ą  uchw aliła  odstąp ić  nam  bezpłatnie 
na w łasność około 800 kw adr, m etrów  placu, jedyn ie  z za
strzeżeniem  zakazu pozbycia. W sp an ia ły  ten  dar, udzielony 
nam  jednogłośn ie praw ie, gdyż d y sk u sy a  toczyła się nie o to 
czy dać lub nie, lecz o to jedynie, by  b y t Sokoła ja k  najlepiej 
i  ja k  najpew niej ugruntow ać, je s t dla nas tak  co do m ateryal- 
nej w artośc i daru  jak  i jak o  uznanie naszej działalności, 
zsolidaryzow anie się z naszym i ideałam i i dążeniam i dla 
nas nieocenionym, z g łęb i w ięc w dzięcznego serca ta k  za 
d a r ten  ja k  i za życzliw ą i trosk liw ą pomoc i opiekę, 
ja k ich  od Św ietnej R eprezentacy i m iasta  Ja ro s ław ia  do
tą d  od ■ chw ili założenia naszego gn iazda sta le  i niezm ien
nie doznajem y, sk ładam y Je j w  organie sokolstw a pol
skiego sokolą podziękę „Bóg zap łać11 a sądzim y, że w po
dzięce tej z łączy się z nam i całe polskie sokolstwo. Bo 
oto n a  szmacie polskiej ziem i w spaniale  nam  udzielonym , 
za ła sk ą  B o ż ą , naszą p rac ą  a poparciem  ogółu stanie 
gm ach  nowy, nowe ja sn e  ognisko sokolej narodowej
pracy .

D arow any nam  plac leży praw ie w centrum  m iasta , 
je s t nadzw yczaj dostępny i je s t  rzeczyw iście jedynym  
placem , jak im  m iasto rozporządzało, a ja k i n a  usłan ie  so
kolego gn iazda w  Ja ro s ław iu  m ógł b y ć  użytym .

P lac  ten  w raz z s ta ry m , na rozebranie przeznaczo
nym  budynkiem  (daw ną strażn icą) zosta ł nam  już  prow i
zorycznie w  posiadanie oddanym , a po zatw ierdzeniu  od
nośnej uchw ały  R ad y  gm innej przez W ydział_ pow iatow y 
zostanie umowa na przeniesienie w łasności sp isaną.

Czołem więc reprezen tacy i m iasta  Ja rosław ia .

W  następnym  num erze doniesiem y o p racach  w y
działu i  kom isyi budow lanej i finansowej. D a Bóg z wio
sną  1894 rozpoczniem y budowę sokolni. Z a W y d z ia ł So
koła G anther. .

L im anow a w  dniu  19. październ ika 189o. JNa pier- 
wszem posiedzeniu w ydziału w dniu 21. w rześnia 1893 r. 
ukonsty tuow ał się w ydzia ł w  ten  sposób, że sekretarzem  
został naczelnik  s ta cy i d ruh F ranciszek  S te p h a n , zastępcą 
druh  M ieczysław  D ąbrow sk i , urzędnik  kolejowy, gospo
darzem  kierow nik brow aru  druh Leon D ih m , zastępcą 
w łaścic iel b row aru  w  S tarej w si d ruh  Z ygm un t M ars, 
sk a rb n ik iem , ap tek a rz  druh  W a le ry  Z u b rz y ck i, zastępcą 
dyrek to r szkoły druh  Jó zef S ikora. N auczycielem  gim na
s ty k i został d ruh  dr. K aro l M łodzik , adw okat. N areszcie 
zam ianow ał w ydzia ł korespondentem  druha w iceprezesa 
Em anuela W in te ra . O d tąd  odbył w ydzia ł dwa nadzw y
czajne posiedzen ia, na k tó rych  p rzy ją ł now ych 7 człon
ków m iędzy tym i 4  panie. D zięki ofiarności d ruha Z yg
m unta M a rsa , k tó ry  znacznym  kosztem odrestaurow ał 
w ynaję tą  w  jego  budynku  m urow anym  na Starej w si salę 
dla Sokoła, rozpoczęły się ju ż  z dniem  17. b m. ćw icze
n ia  g im nastyczne. N a raz ie  rozporządzam y dwoma ty lko 
p rzy rzą d am i: w ypożyczonem i przez d ruha dr. M łodzika
porączkam i żelaznem i i spraw ionym  drążkiem  am erykań
skim  oraz odskocznią. C iężarki już są  zamówione J e s t  
n a d z ie ja , że na ćw iczenia g im nastyczne druhow ie licznie 
przybyw ać będą. do czego nie m ałą zachę tą  być pow inna 
jasna i w ysoka sa la . D ruhów  m undurow anych _ liczym y 
już  8, z ty c h  5 dziękuje kom isyi m undurowej ^S oko ła  
przem yskiego, że zam ów ieniu n a ty ch m ias t zadość uczy
n iła . N a urządzonem  za sta ran iem  w ydzia łu  nabożeństw ie 
b łagalnem  w rocznicę I I .  rozbioru P olsk i w  dniu  21. 
w rześn ia 1893 r. i na nabożeństw ie _ źałobnem  za 
spokój duszy bohatera  w alk i o wolność O jczyzny s. 
p. T adeusza K ościuszk i ja w ili się członkowie Sokoła 
z prezesem  n a  czele w m undurach. N a ostatm em  
pięknie by ł p rzystro jony  k a tafa lk . O bydw a nabożeństw a 
celebrow ał druh  proboszcz i kanonik  Ł a z a rsk i, za co ni- 
niejszem  serdeczne dzięki podobnie ja k  d ruh in i Jank iew i- 
czowej ze S zarysza za ofiarowany każdym  razem w spa
n ia ły  w ieniec z szarfam i z n ap isem :  ̂ „Boże zbaw  Pols ę .

W  dniu  21. b. m. odbędzie się p ierw sza wieczor
nica soko lska, której celem n ie ty lko  naw iązanie serde
czniejszych stosunków  z d ru h am i, ale także poufne oma
w ianie różnych potrzeb tow arzystw a d la _ spełnienia jego 
celów. D zięki ofiarności k ilku  druhów, ja k  prezesa Ż u
ław skiego  i dr. M łodzika oraz no taryusza F ran ciszk a  
Grossa, mamy już  zaczątek  funduszu na budow ę domu. 
M yślą tej budow y p rze jętych  już je s t  w ielu druhów , a 
je ś li ofiarność publiczna ja k  to  do tąd  tu  na cele hum ani
ta rn e  byw ało, nie zaw iedzie, może nasz Sokoł ju ż  za parę 
la t  p rzy jść  choćby do skrom nego budynku. _ _

W  dniu 8. b. m. w zięliśm y udział w uroczystości 
Sokoła w Nowym Sączu w ręczenia sz tandaru . Sześciu 
m undurow anych Sokołów naszych  w ita ł Sokoły sądecki 
nader serdecznie na dw orcu kolejowym, nas tępn ie  p rzy j
m ował tychże ja k  i Sokołów z Gorlic na w ieczornicy 
w  swoim gm achu. P odn iosła  u roczystość w ręczenia s z ta n 
daru  , z przejęciem  patryo tycznem  odegrana^ G w iazda Sy- 
bery i, zostaw iła  w  d ruhach  m iłe a poważne  ̂ w rażenie. 
Dzięki Sokołowi sądeck iem u , jego  prezesowi L ip ińsk iem u 
i p an io m , k tóre do tej uroczystości się p rzyczyniły , za 
te  m ile przez n as  tam  spędzone chwile.

N adm ien ia jąc jeszcze, że do zw iązku po lskich  tow. 
gim n. we Lw owie do tąd  dla tego  ty lko  nie p rzystąp iło  
tow arzystw o, że przy  zaw iązaniu  się dosta tecznych  nie 
miało funduszów, kończę sokolskiem  Czołem! Emanuel 
Winter.

LWÓW. W  październ iku  b. r. brało  udzia ł w Ćwi
czeniach g im n asty czn y ch :

1. członków . . 60 w  6 zastęp , w  3 godz. tygodn .
2. „ . • 16 „ 2 „ „ 3  „ „



—  152
3. pań . . . . 18 w 1
4. panien . . . 60 U 6
5. ucz. najmłod. . 10 )} 1
6. „ młodsz. . 85 V 8
7. „ starsz. . . 60 V 8
8. „ gimn. V. 209 » 10
9. !! )! !• 206 10

10. grono naucz. 15 2
razem osób 739 w 54
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 ------  w^ ^ w  K>a guuz ,  ty g o u ii .

Dnia 22. października odbył się za inicyatywą 
grona nauczyc. wieczorek inauguracyjny, w którego pro
gram w chodziły: a) ćwiczenia wolne (konkursowe:
„W  jedności siła") z współudz. 18 druhów, b) ćwiczenia 
maczugami (morawskie jubileuszowe) z współudz. 16 dru
hów, c) ćwiczenia dowolne na poręczach i cztery pira
midy na tychże ze współudz. 12 druhów.

Nowy Sącz, 9. października 1893. W  dniu 8. paź
dziernika 1893 obchodziliśmy uroczystość wręczenia So
kołowi sztandaru przez Panie. Przed półtora rokiem za
w iązał się tu za inicyatyw ą pani Lipińskiej kom itet pań, 
który postanowił sprawić Sokołowi sztandar i k rzą ta ł się 
około zbierania potrzebnych na to funduszów, a na wio
snę roku tego po wybraniu rysunku w ysłał do Krakowa 
delegata druha Kurnikowskiego, który zaw arł stanowczy 
układ z firmą Porębski & Zimler co do wykonania 
sz tan d aru ; drzewce orzechowe, składane i okucie wyko
nano na m iejscu , zaś sokolik na wierzch z aluminium 
zamówiono w Pradze u Papeża. W  sierpniu całość była 
go tow a. z jednej strony na ciężkiej karmazynowej ma- 
tery i bogato srebrem haftow any Sokoł w locie, pod spo
dem nap is: „Nowy Sącz 1893“ , na drugiej w białem
polu jedw abiam i haftowana m atka Boska Częstochowska 
z napisem: „pod Twoją obronę", na szarfach napis:
„W iedź synów Polski do walki — za wiarę, wolność, oj
czyznę1' tudzież herb m iasta i herb P o lsk i, L itw y i Rusi 
(orzeł, pogoń i lewek). W ykonanie je s t prześliczne, ry 
sunek wszędzie poprawny, a cały sztandar przedstawia 
się wspaniale. Koszt jego wynosi 400 zł.

Do urządzenia uroczystości w ybrał wydział komisyą 
i zatwierdził projekt przez nią przedłożony. W skutek 
tego rozesłano odnośne zaproszenia a drużyna Limano
wska i Gorlicka zapowiedziała swoje przybycie. Towa
rzystwo tutejsze wysłało na dworzec delegacyą z 20 dru
hów, którzy przybyłych powitali i odprowadzili ich do 
gmachu Sokoła.

Z  uderzeniem godziny 7. wieczór podniosła się kur
tyna , muzyka zagrała marsza sokolskiego, na prawo 
stało 8 pań i panienek , które tymczasem upinały drogo
cenny dar na drzewce, a w głębi i na lewo kilkudziesię
ciu zszeregowanych druhów w m undurach, na czele 
prezes a za nim chorąży i naczelnik. Po przegraniu 
marsza , gdy już  sztandar by ł upięty, podniosła go pani 
L ipińska i przem ówiła: „My, żony W asze, siostry W asze 
i m atkie Wasze, widząc pożyteczną pracę waszą, powzię
łyśm y myśl ofiarowania W am sztandaru , jako" symbolu 
W aszych ideałów, W aszej zgody, jedności i karności. 
Dzieło to przyszło do skutku przy pomocy chętnych 
i energicznych druhów. W eźcie więc z rąk  naszych ten 
sztandar, pod nim się gromadźcie, a patrząc nań  , pa
miętajcie, ze macie naprawie to, co popsuły w ieki".

„W  imię Ojczyzny ten sztandar bierzcie,
Niech się ku słońcu rozwija:

Dzielnym go duchem , dzielną ręką dzierżcie,
Bo z W ami Bóg i M aryja!"

_ P °  przemówieniu odebrał prezes „Sokoła" ro
zw inięty prześliczny sztandar, a dźwignąwszy go ode
zwał się głosem wzruszonym : „Bóg W am zap łać , zacne 
Panie, za ten dar drogocenny. My mamy sił przysporzyć 
i ciężkie je s t nasze zadanie, ale gdzie tylko pracujemy 
dla dobrej sprawy, gdzie tylko dobro Ojczyzny mamy na 
celu, tam  wszędzie w W as znajdujemy poparcie, bo W y, |

niew iasty polskie, jesteście sercem narodu, my rządzim 
światem a nami kobiety. I  tutaj, widząc staran ia  i pracę 
naszę, W y zacne Polk i, nie pozostałyście w tyle, lecz 
chcąc nas podnieść i nasze zadanie u trw alić , powzięły
ście szlachetną mysi obdarzenia nas sztandarem, tym wi
domym znakiem , za którym szeregi nasze iść mają, pod 
którym każdy^ prawy Polak stanąć powinien, a kiedy 
pod tym  znakiem , który nam zawsze nasze niewiasty 
i zagon ojczysty przypominać będzie, ja k  jeden mąż s ta 
niemy, k i e d y  w n a s z y c h  z w a r t y c h  s z e r e g a c h  
u m i l k n ą  w s z e l k i e  t o n y  f a ł s z y w e  i z n i k n ą  
a m b i e y e  o s o b i s t e ,  wówczas stworzymy potęgę , jakiej 
żadna moc piekielna —- nie przemoże, a W aszą to bę
dzie w znacznej mierze zasługą. Raz jeszcze tedy dank 
W am  serdeczny za ten dar w spaniały; — nasze Polki 
niech ży ją! Czołem!"

Gromki okrzyk „czołem!" zawtórowały setki obe
cnych i przerwały tę mowę , poczem zwrócił się mówca 
do chorążego i rzekł do niego: „A ty, chorąży noś ten
sztandar wysoko na chlubę naszą a pożytek Ojczyzny 
i złóz solenne przyrzeczenie, że tylko tam go poniesiesz, 
gdzie Ci to powinność i karność nakaże, a prędzej nie
chaj się ziemia rozstąpi i nas w szystkich pochłonie, 
nimby ten znak św ięty miał pójść na manowce. Dzierż 
go więc ku naszej sławie i ku dobru Ojczyzny!"

Po wręczeniu sztandaru chorążemu odpowiedział 
tenże: „W imię Przenajświętszej Panny, której godło
świeci na tym  sztandarze, w imię opieki Jej świętej, 
pod której skrzydła tutejszy Sokoł oddaje wszystkie 
sprawy, przysięgam w ytrw ać do końca w spełnianiu po
wierzonego mi obowiązku patryotycznego w nadz ie i, że 
wasza miłość , zgoda, jedność i braterstw o ułatw i mi to 
zadanie, ze z podniesionem czołem pozwoli mi dźwigać 
ten sztandar z chwałą dla W as, druhy Sokoły a z za
szczytem dla mnie ! Czołem !“

„Czołem!" zabrzmiało na sa li, a muzyka zagrała 
marsz tryum falny „Jeszcze Polska nie zginęła", który 
obecni stojąc wysłuchali.

Nareszcie w ystąpił druh Gordziewicz i wygłosił 
wiersz swojego utw oru:

„N asze cza ty “ *)
Na przedniej straży, jak  T atr naszych szczyty,
Sokołów zas tęp : tuż przy druhu druh —- 
Stanął na czatach hufiec niespożyty,
W  tysiącach piersi jeden polski duch.

Spogląda bacznie w cztery św iata strony 
I  chmurą groźną pomarszczona brew,
Nad hufcem sztandar b iały  i czerwony,
Ja k  purpurowa w polskiej piersi krew.

Za nim i przed nim nasz kraj polski leży 
I  z dala słychać szumy polskich wód,
I  z polskich św iątyń błyszczą krzyże z wieży 
I  wśród siół cichych widać stary  gród.

P rzy  drodze W polu stoi Boża męka,
Bo dziś jedyny nasz opiekun Bóg,
A przed nią polski lud pobożnie klęka,
Za nią na polach płuźy polski pług.

W  tym  siewie całe nasze dziś nadzieje,
Zbiorow nie damy obcym siłą  wziąć :
Co polska ręka na swym łanie sieje,
To będzie tylko polska ręka żąć.

Lecz siejmy ziarna my na serc zagonach,
A przyszłość suto wynagrodzi trud :
Niechaj po wszystkich naszej ziemi stronach 
Przejrzy duchowo zaniedbany lu d !

Skoro staniem y przy ram ieniu ramię,
Nie strasznym  żaden wówczas będzie wróg,
Zastępów naszych żadna moc nie złamie,
Bo słusznej spraw y wodzem będzie Bóg!

*) Na motywach czeskich.
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A  w ię c ,  d ruhow ie , n ie  t i s ta jm y  w  znoju,
N a  p ra c ę  n a sz ą , p a trz y  c a ły  św ia t,
Jed n o śc ią  siln i w tym  duchow ym  boju 
Ojczyznę naszą  w yzw olim y z k r a t ! _
P oczem  m u z y k a  z a g ra ła  p ie ś ń : „B oże cos P o lsk ę  , 

k u r ty n a  o p ad ła  i  u ro c z y s to ść  g łó w n a  s ię  zak o ń czy ła .
O g o dz in ie  8 . rozpoczęło  się  p rz e d s ta w ie n ie  d ra 

m a tu : „G w iazd a  S y b e ry i11, a  p rz y z n a ć  tr z e b a  ze am ato - 
row ie w y w ią z a li s ię  znakom ic ie  z tru d n e g o  zad an ia . J a k 
ko lw iek  g rze  i c h ,  s ta ra n n o śc i w  ekspozycyi_ i u m ie ję tn e j 
re ży se ry i n ic  z a rz u c ić  n ie  m o ż n a , p rz y z n a ć  n a le ż y  ze 
korona p rz e d s ta w ie n ia  b y ła  g ra  O lg i, k tó ra  tez  co ch w ila  
żyw e i zasłużone  z b ie ra ła  o k la s k i ,  a  g d y  po trz e c im  
ak c ie  w y w o ła n ą  z o s t a ła , w ręczono  je j ś liczn y  _ i  w onny  
b u k ie t  P o  skończonem  p rz e d s ta w ie n iu , sa la  zm ien iła  w i 
d o k , sze rsza  pu b liczn o ść  , k tó ra  j ą  c a łą  z ap e łn ia ła  , u s tą 
p iła  w n iesiono  za s ta w io n e  s to ły  i  rozpoczę ła  się  w eso ła  
w ie c z o rn ic a , k tó rą  śm iało  ro d z in n em  zeb ran iem  n azw ać

g  S ze reg  to a s tó w  ro zp o czą ł p rezes o d czy tan iem  te le 
g ra m u  lw o w sk ieg o  S o k o ła : D zie ln y m  P o lkom  _ c z o łe m .
S z ta n d a r  n ie c h  b ę d z ie  w idom ym  zn ak iem  łącz n o śc i i  zgody , 
n ie c h  zaw sze  p ro w ad z i sz e re g i so k o le_ ta m  , g d z ie  sp ra w a  
n a ro d u  w y m a g a ć  b ęd z ie  !“ Z  uniesiem em  w ychy lono  w ięc  
to a s t  p ie rw szy  n a  cześć  z a c n y c h  n a sz y c h  P o le k ,  a d ru g  
n a  cześć M ac ie rzy  lw o w sk ie j. D ru g i te le g ra m  pochodził 
od p a n n y  H e len y  M in iew sk ie j, je d n e j z ty c h  p an ien , k tó re  
n ie  ż a ło w a ły  t r u d u  i za s k ła d k ą  n a  s z ta n d a r  od dom u 
do dom u ch o d z iły : „P om yślnego  lo tu  Sokołom  pod  s z ta n 
d arem  san d eck im  w  zgodzie  i  je d n o ś c i do c e lu .

B iesiada  przy jacie lska zgrom adziła przeszło 100 
osób, w śród k tó rych  oprócz k ilk u n a stu  p a n , uw ija ły  się 
przew ażnie m undury  sokole, a m iędzy m m i k ilku  d ru 
hów z L im anow y i  Gorlic i p rzec iąg ła  się b lisko do 4.

C ała uroczystość zrobiła  na publiczności potężne 
w rażenie i pozostanie na zawsze miłem wspom nieniem  dla

" “ “ K w o ' S T  O d o czek iw a liśm y  z , l o i . » i a
i  w  naszem  m ieśc ie  g n ia z d a  sokolego . I  d o czeka liśm y  
Sie teg o , d z ięk i in ic y a ty w ie  d ruhów  J a n a  M azepy , W ła d . 
św ita fsk ie g o  i  d ra  B oi. Z b o row sk iego . N a  w a ln em  zg ro 
m ad ze n iu  w y b ra n o  w y d z ia ł ,  w  sk ła d  k to reg o  w e sz li : d r. 
B o i. Z b o ro w s k i, a d w o k a t , jed n o m y śln ie  ja k o  p rezes , dr. 
J a n  K o ń co w icz , lek a rz  m ie js k i, ja k o  w iceprezes zas 
cz łonkam i w y b ra n o : W ła d . B a u m a n a , L eonaxda D ąb ro w 
sk iego , J a n a  M a z e p ę , M ich  P re to n u s a  W  ad . S w ita l- 
sk ieg o , A n t. S zy m ań sk ieg o  i  E m . W a rc h a ło w sk ie g o , a  z a 
s tę p c a m i ty c h ż e  : J a n a  D a ń c z a k a , P ra n e . S za rlm sk ieg o
i K az  K ro g u leck ieg o - W  s k ła d  są d u  honorow ego w e s z l i . 
V l d  T e le ś n ic k i , J a n  W o d e c k i ,  W ła d . N ee to ro w .cz , 
D v m n ic ld  i Z a b ie lsk i. W p isa ło  się  do to w a rz y s tw a  około 
4 0  członków  i  n ie  w ą tp im y , że w k ró tce  za s tęp  n a sz y c h  
Sokołów  s ię  p o w ięk szy . J a k  zw y k le  n a  p o czą tek  m a to 
w a rz y s tw o  liczn e  tru d n o śc i do z w a lc z e n ia , ży w im y  a to li 
n ad z ie ję  , że p rz y  ży cz liw em  p o p a rc iu  ze s tro n y  tu te jsze j 
in te h g e n e y i i  o b y w a te ls tw a  Sokół n a sz  ro zw in ie  się  na-

l6ZyC1RzesZÓW dn ia 25. października 1893. R ocznice 
w  Sokole. T ak  w  100. rocznicę drugiego rozbm ru P olsk i, 
dnia 23. w rz eśn ia , ja k  i w w igilę 76 rocznicy śm ierci 
szlachetnego wodza ch łopków , dnia 14. października, 
sta ran iem  tu te jszej patryotycznej' m łodzieży °J> y ły  
w  kościele 0 0 .  B ernardynów  nabożeństw a za dusze_ po- 
słów -patryotów  sejm u grodzieńskiego i  Tadeusza K ości - 
szki D rużyna nasza  w  s tro jach  sokolich wzięła^ udział 
w  nabożeństw ach, po k tó ryc  w sali Sokoła m ieliśm y od
czyty , zastosowane do chw ili. Bo odczycie o K ościuszce 
i jego d la nas znaczeniu przem ówi p ięknie w łościanin 
S m agała z T rzciany. D nia 15. października 87 druhów
zgrom adziło się n a  d ru g ą  wieczornicę, k tó rą  zag a ił w ice
prezes dr. R oderyk  A is i  odczy ta ł K ornela U jejsk iego

p ism o , w ystosow ane do naszego tow arzystw a a tak ie  
samo ja k  w ystosow ane do Zw iązku sokolego.

Zgromadzeni przyjęli słowa twórcy „Chorału okrzy
kiem • Czołem Mu! Potem nastąpił odczyt druha Karola 
Starego o dziejach gimnastyki i odbyły się ćwiczenia 
druhów — wolne i na p rzy rz lfech , co nie powinnoby 
zostać bez znaczenia i wpływu na wzrost liczby Ćwiczą
cych się członków. Ćwiczenia po miesięcznej pracy wy- 
nadły wcale dobrze. Wieczornica zakończyła się skromną 
wieczerzą (wstęp 50 et.), przeplataną śpiewem, toastami, 
natchnionemi zawsze poczciwą myślą, i deklamacyą dru
tów : Mazurkiewicza, Lewińskiego, Pierzchały, Kluza.
Nastrój panował serdeczny, bratni. Na zakończenie podam 
to , że liczba ćwiczących się członków podskoczyła z lb  
na 35. Dziwna rzecz, że u  nas tak powoli zyskuje sobie 
zwolenników sprawa gimnastyki , choć nie brakuje nam 
zachęty — nawet w imię obowiązku sokolego  ̂ i c 
mamy salę, jakiej mogłoby nam pozazdrościć niejedno
g n iazd o . C zo łem ! . ' '
& Sokal dnia 13. październ ika 1893. D n ia  b  m. 
rozpoczęliśm y ćw iczenia po trzechm iesięcznej przerw ie. J a k  
n a  p ierw szy raz zgrom adziła się bardzo pokaźna liczba 
druhów, bo aż 16-tu  , liczba ta  je d n ak  n ie u trzy m ała  się 
w  swej w ysokości na nas tęp n y ch  ćw iczen iach , należy  się 
a to li spodziewać po energ ii druhów  prezesa i  naczeln ika , 
że potrafią śc iąg n ąć  na Ćwiczenia o w iele znaczniejszą 
ilość druhów, co będzie potrzebnem  z uw ag i na przyszło
roczny zjazd i co zresztą  da m iarę naszej żyw otności, 
gdyż to  w łaściw ie dopiero p ierw szy  ,sezon na seryo od 
założenia tow arzystw a rozpoczynam y. Cw iczyc mam y czem 
i na cz em , byle ty lko  n a  ochocie m e zbyw ało.

S ły s z ę , że  W y d z ia ł  u c h w a lił  zakupno  ro w era , a b y  
u ła tw ić  n a u k ę  ja z d y  n a  ko le , s p o r tu ,  k tó ry  _ pom iędzy  
d ru h a m i n a szy m i m a ju ż  p ięc iu  u p raw iaczy , p o s ia d a ją c y c h  
w ła sn e  m a sz y n y . M aluczko^  m alu czk o  a i  w n aszy m  za- 
n a d ły m  k ą c ie  rozpow szechn i s ię  ja z d a  n a  kole. _ .

Wielce pożądaną nowością są lekcye szermierki, 
udzielane przez bardzo wprawnego i niezmordowanego 
szermierza, druha dr. Łuszczkiewicza. Ćwiczy się juz 
kilku druhów, a będzie ich pewnie znaczniejsza liczba 
i jest wszelka pewność, że zawiąże się stałe kołko szer-

"W końcu n ad m ien iam , od czego, co p r a w d a , po
w inien  byłem  zacząć , że dnia 23. w rześnia odbyło się 
w tu te jszym  kościele bernardyńsk im  żałobne nabożeństw o 
za dusze zacnych posłów sejm u grodzieńskiego sta ran iem  
naszego tow arzystw a. Czołem! W alerym i Schumacher 

Tarnobrzeg dnia 21. październ ika 1893. Czołem . 
S ta ran ia  nasze zostały  w reszcie uw ieńczone pom yślnym  
skutkiem . S ta tu t nasz odrzucony, podany w tóry  raz  ẑ  od
pow iednią popraw ką uzyskał ap robatę  dn ia 17. w rzesm a, 
o czem nas starostw o 10. październ ika zaw iadom iło. K o
m ite t zw ołał też na dzień 21. t. m. W alne zgrom adzenie 
w celu w y b ran ia  w ydziału  i p rzy jęcia  do tow arzystw a 
członków zg łaszających  się. L iczb a  ich  razem  z daw niej 
zgłoszonym i na raz ie  50 , bo okolica jeszcze do tąd  w y
raźn ie nie p rzystąp iła , czego w n a jk ró tszym  czasie ocze
kujem y. —  Do w ydzia łu  w eszli jed n o g ło śn ie : p rezes:
Ju lia n  R udzki, zastępca p re z e sa : G ustaw  H inzinger, se
k re ta rz : Jó z ef Sroka, gospodarz: S tan . G luzm ski, sk a rb 
n ik :  d r. E dw ard  L aub, b ib lio tek a rz : d r. W a le ry  Momi-
dłow ski i zastępcy  w y d z ia ło w y ch : J a n  M ichalik  i e-
k san d er R óżycki. Do kom isyi rew izy jne j: S tan . _Z,acha- 
ry asz  i F ranciszek  D utkow ski. Po ukończeniu w alnego 
zgrom adzenia odbyło się ukonstytuow anie się w ydziału , 
poczem uchw alono: 1) p rosić  w ydział k asyna  o udziele
nie sa li na ćw ic ze n ia ; 2) poruczyć prow adzenie cw iczen
Józefow i Sroce , dr. E dw ardow i L aubow i i S tan . Gluzm- 
sk iem u: 3) spraw ić 20 lasek  drew nianych  i  20 par c ię 
żarków, na razie  w ta k  m ałej liczbie , bo b ra k  fundu
szów ; 4) u rządzić w ieczorek in au g u racy jn y  sokoli z pro
gram em  : odczyt o sokolstw ie p o lsk iem , chór Sokołow,
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monodratn, obraz z żywych osób ; Czas wieczorku jeszcze 
nieokreślony, lecz przyszłość niedaleka; 5) dalsze przy
rządy w miarę funduszów nabywać i kompletowaś. Na 
wieczorek uchwaliliśm y nie zapraszać oficyalnie druhów 
z okolicznych gniazd sokolich aż chyba wtedy, gdy na 
boisku własnem będziemy mogli ich przyjąć i razem z nimi 
do cwiczen stanąć. Bez cwiczen w spólnych, nie mamy 
do czego zapraszać. Jó ze f SroJca.

Tarnopol dnia 2. października 1893. Po ostatniej 
korespondencyi mojej , umieszczonej w kwietniowym nu
merze „Przewodnika,11 odbył się u nas w dniach 21. i 22. 
maja zjazd Sokołów polskich z okazyi inauguracyi sali 
naszej i wręczenia sztandaru. W  szczegóły obchodu wda
wać się nie będę , gdyż na innem miejscu organu soko
lego znajduje się dość wierny opis tego święta naszego, 
w ierniejszy od wiadomości podanych w niektórych dzien
nikach.

Juz przed zjazdem przystąpiło do naszej drużyny 
około 30 nowych członków. Świeży dowód , że zjazdy są 
potrzebne i bardzo potrzebne; a Związek powinien 
sprawę tę ująć w silne dłonie.

Obchód złozenia zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza, 
ja k  w całym k ra ju , gdzie istn ieją  gniazda sokole, dał 
i nam sposobność wystąpienia gromadnego. Drużyna 
sokola uczestniczyła w nabożeństwie w stroju , otaczając 
katafalk  lirnika.

Dnia 11. lipca odbył się popis gim nastyczny ucz
niów c. k. gimnazyum i c. k. szkoły realnej w Tarno
polu, urządzony naszem staraniem w sali Sokoła z nastę
pującym  programem : I. Chór sokolego kółka śpiewac
kiego nEcho“ . II . Ćwiczenia wolne prazkie z r. 1891. 
I I I .  ćw iczenia na przyrządach: a) na poręczach: 1. W siad 
odwrotny w lewo , półkole zawrotne jednonóż w prawo, 
zawrotka w lewo ; 2. W siad odwrotny skrzyżny w lewo, 
wsiad zawrotny w praw o, odwrotka w lewo; 3. Pół
kole zawrotne jednonóż w lewo, p. z. w prawo, zawrotka 
w lew o; 4. W ychwyt, wsiad zawrotny w lewo, odwrotka 
w praw o; 5 Na końcu poręczy: półkole zawrotne jedno
nóż w lewo , p. z. w prawo, w y ch w y t, p rze rzu t; b) na 
żerdziach: w ytrzym ania; c) na koniu w szersz: 1. Przed- 
mach okroczny w lewo, wsiad w prawo, zeskok zawrotny; 
2. Przedmach okroczny wstecz w lewo, wyskok w prawo, 
zeskok odmachem ; 3. Przedmach okroczny w lewo,
wsiad w praw o, podpór na prawym boku konia, półkole 
okroczne nogą p raw ą, zeskok ; 4. Półkole okroczne nogą 
lew ą, n. p raw ą, przerzut; 5. P rzerzut; d) na drążku: 
1. W ym yk przodem, opust do zwieszenia przewrotnego, 
wspieranie przedudem lew em , zeskok podm ykiem ; 2. 
W spieranie zamachem przedudem lewem, kołowrot wolny 
w stecz , zeskok odmachem ; 3. W ymyk ty łem , kołowrot 
wolny tyłem w przód, zwieszenie w a g ą , przewlek nóg, 
zeskok; 4. W ychw yt przodem, (kołowrot olbrzymi wstecz), 
zeskok zawrotką w praw o; 5. W ym yk podchwytem, (ko
łowrot olbrzymi wprzód) , zeskok odmachem. Ćwiczenia 
dowolne ; 6. W ym yk zamachem ty łem ; kołowrot siadem 
w stecz , zeskok kołowrotem wolnym wstecz ; 7. W spie
ranie zamachem przedudem wewnątrz rąk  lewą nogą, 
kołowrot orli (pobok jednorąez i jednonóż), zeskok za
wrotny wprzód ze zwrotem w lewo ; 8. W ychw yt dwu- 
chwytem tyłem, waga tyłem, przewlek nóg do zwieszenia 
przewrotnego, w yciąg przodem , zeskok zawrotką. (Ćwi
czenia w nawiasie będące, 4 .,  5. i ćwiczenia dowolne 
wykonywali najbardziej wyćwiczeni uczniowie. Ćwiczenia 
na poręczach, koniu i drążku wykonywano symetrycznie 
kolejno w jedną i drugą stronę). IV . Piram idy. V. Pochody 
ozdobne. Popis zakończył prezes towarzystwa Adolf Pro- 
miński krótkiem przemówieniem, wśród którego wręczył 
trzem uczniom odznaczającym się pilnością i ładnem wy
konaniem ćwiczeń stosowne upominki. Ponieważ popis 
odbywał się przy odgłosie muzyki wojskowej i przy w stę
pie bezpłatnym , przeto sala była przepełniona i wskutek 
tego powstałe gorąco było nie do wytrzymania. Mimo to

młodzież dzielnie się trzym ała i mimo gorąca i spóźnionej 
pory nie widać było na ich czerstwych tw arzach najmniej
szego znużenia.

Podczas zjazdu pedagogicznego, który się odbył 
17. lipca b. r. urządziliśm y popis uczniów i członków 
Sokoła w osobnych zastępach. Uczniowie Sokoła przerobili 
ćwiczenia wolne t. z. prazkie z r. 1891 , następnie ćwi
czenia z laskami zelaznemi układu druha Szytylińskiego. 
Dalej ćwiczyli uczniowie na jed n y m , a członkowie na 
drugim drążku, a na zakończenie wystąpili członkowie z ma
czugami. Na obu popisach grała muzyka wojskowa. Ćwicze
nia w ypadły bardzo dobrze, a podpisany usłyszał bardzo 
pochlebne słowa uznania tak  od członków zjazdu , jak  i 
od prezesa Tow. pedagog., ks. Czartoryskiego.

Podczas w akacyj spoczywaliśmy całe 4 tygodnie, 
ale zaraz po upływie tychże podjęliśmy pracę na nowo 
i miło mi podać do wiadomości ogółu Sokołów, że po
wiodło nam się zawiązać grono nauczycielskie, na k tó
rego czele stanął jako  kierownik druh Szytyliński, a obok 
niego nauczyciele druhowie dr. Ralski, prof. Gawalewicz 
i naucz. lud. Dubeltski, który przez miesiąc sierpień prze
by ł kurs gim nastyki w Sokole lwowskim i uzyskał p a 
ten ty : od Związku na naczelnika i od komisyi rządowej 
na nauczyciela dla szkół średnich. Oprócz tych 4ech p a 
tentowanych nauczycieli mamy jeszcze 5 pomocników 
z grona Sokołów, druhów • Celewicza, W alawskiego, W i- 
dajew icza, W szelaczyńskiego i Zboińskiego, a w końcu 
20 kandydatów nauczycielskich, którzy przebywają w ła
śnie kurs teoretyczny i praktyczny pod kierownictwem 
wspomnianych nauczycieli.

Należy się spodziewać, że członkowie naszego towa
rzystwa odtąd pilniej przychodzić będą na gim nastykę, 
zwłaszcza, gdy wieczory już są  długie i trzeba je  czemś 
zapełnić.

W  rocznicę l ig o  rozbioru Polski braliśm y udział 
w nabożeństwie w kościele urządzonem. W ystąpiliśm y 
w stroju w liczbie 23eck ze sztandarem  na czele.

Maurycy Kahane.
ZałOŹCe dnia 25. września 1893. Od czasu osta

tniej korespondencyi nie» wiele u nas nowego w rozwoju 
tow arzystw a, bo granice rozwoju w małem m iasteczku 
bardzo są szczupłe, zwłaszcza w ta k ie m , gdzie wiele 
przeciwnych prądów i gdzie zam iast poparcia od osób 
mogących rzeczywiście przyczynić się do rozwoju tow a
rzystw a, usłyszeć można nie bez bojaźni wypowiadane 
słowa, że jesteśm y towarzystwem politycznie podejrzanem. 
Po nabożeństwie urządzonem przez nas w stu letnią ro
cznicę rozbioru P o lsk i, ludzie prości mówili sob ie , że 
święciliśmy kosy i p ik i, przechowujemy je u siebie, bo 
chcemy Polskę odbijać i t. p. Można im to wybaczyć — 
alez trudno nawet przypuścić, by  uwierzył w to człowiek 
należący do wyzszej inteligencyi i nazw ał nas towarzy
stwem podejrzanem. A przecież tak b y ło ; śmieszne to, 
lecz przykre zarazem. — Ubyło nam kilku druhów z po
wodu wyjazdu^, przybyło kilku nowych, tak że liczymy 
blisko 50ciu. Ćwiczymy regularnie dwa razy tygodniowo 
i ja k  możemy, tak się ciśniemy w szczupłej sali kasy
nowej , marząc tymczasem ciągle o własnej chacie , bo 
jakoś lepiej na w łasnych śmieciach; n ik t przynajmniej 
nie ma prawa krzywić się, że mu zawadzamy. Aby więc 
choć trochę powiększyć nasze fundusze, urządziliśmy dnia 
27. sierpnia festyn w połączeniu z wolnemi ćwiczeniami, 
które pod kierunkiem nieocenionego druha Durskiego, 
i z pomocą druhów ze Lwowa , Złoczowa i Zbaraża wy
padły wcale dobrze. Dzięki wam zatem serdeczne, zacni 
druhowie, żeście i nam kilka godzin przyjemnych poświę
cili. Pogoda wyjątkowo nam sp rzy ja ła , druhowie spo
dziewani przyjechali, humory wyśmienite, bo widzieliśmy, 
że przecież nasze trudy uwieńczone zostaną dobrym 
sku tk iem , mimo fałszywego proroctwa małodusznych.
I  wszystko udałoby się jak  najlepiej , gdyby nie fatalny 
w ypadek; oto druh Schylowski potknąwszy się przy ćwi-
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czeniach w skoku złamał lewą nogę niżej kolana. Udzie
lono mu natychmiat lekarskiej pomocy i dziś jest pewność, 
że z tego wypadku nie pozostaną żadne smutne następ
stwa , wypadek ten jednak wywarł przygnębiające wra
żenie na publiczności, tak że zakończenie festynu nie 
odbyło się tak pomyślnie, jak można było wróżyć z po
czątku. Dochód z festynu, to mała cegiełka dorzucona 
do budowy przyszłego naszego gniazda, lecz ziarnko do 
ziarnka, zbierze się miarka. Mamy nadzieję, że powoli 
do czegoś doprowadzimy. Dr. W . Borysiewicz.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
T a r n Ó W  dnia 23. października 1893. Z upływem 

sierpnia b. r. skończył się 10ty rok działania naszego 
towarzystwa.

Ustępujący wydział ogłosił drukiem dość obszerne 
sprawozdanie, z którego się okazuje, iz w r. 1892/3 zy
skało nasze towarzystwo 118 nowych członków, ta k , że 
ich obecnie liczy 266.

Również wzmógł się i majątek towarzystwa , który 
składa się z funduszu budowlanego w kwocie 6.774 złr. 
45 ct. (o 1.040 złr. więcej niż w roku ubiegłym) , dalej 
z funduszu pływalni 477 złr. 37 ct. , z przyrządów gim
nastycznych, sprzętów i innych przyborów wartości 433 złr. 
90 ct. i wreszcie z placu pod budowę sali wartości 
6.000 złr. w. a.

W ćwiczeniach brało udział w ubiegłym roku od 
20 do 36 członków, a ćwiczenia odbywały się w sali 
stowarzyszenia Gwiazdy przez jego zarząd łaskawie nam 
użyczonej.

Wydział nasz poświęcał swą pracę i starania głó
wnie urzeczywistnieniu tej myśli , która serca i umysły 
wszystkich druhów szczerze zaprząta t. j. wybudowaniu 
własnego gmachu, a rozpoczęte, lecz wskutek ciągłych 
słot przerwane wstępne roboty na placu oraz przygoto
wanie materyałów, pozwalają żywić nadzieję, że myśl 
naszego Sokoła na wiosnę przyszłego roku w czyn się 
zamieni niechybnie.

Nie spuszczał jednak wydział z oka i innych za
dań towarzystwa, do których zaliczamy zbratanie druhów 
i umocnienie w nich poczucia patryotycznego. Ku pierw
szemu celowi zmierzały zebrania towarzyskie przy opłatku, 
jajku święconem , wspólne wycieczki itp. , ku drugiemu 
święcenie uroczyste pamiątkowych obchodów narodowych 
(druhowie występowali korporacyjnie na nabożeństwie za 
duszę śp. Lenartowicza, za dusze poległych w r. 31 i 63, 
przy installacyi w Tuchowie ks. arcybiskupa Hrynie
wieckiego itd. i na wieczorkach przy takich sposobno
ściach urządzanych).

Z bratniemi towarzystwami polskiemi staraliśmy 
się pozostawać w łączności i serdecznych stosunkach i 
dlatego posłaliśmy gwóźdź do sztandaru w Inowrocławiu, 
a delegaci nasi uczestniczyli w otwarciu sali sokolskiej 
w Rzeszowie i Tarnopolu.

Innym towarzystwom staraliśmy się choć przesła
niem drobnych zasiłków na budowę ich gniazd, okazać 
nasze poczucie wspólności.

W ubiegłym roku pozyskaliśmy też dwie nowe filie : 
jednę w Wojniczu, drugą w Słotwinie.

Powyż pokrótce naszkicowane sprawozdanie wy
działu przyjęło do wiadomości Walne zgromadzenie człon
ków w dniu 15. października i .wyraziło uznanie oraz 
podziękę ustępującemu wydziałowi.

Z pomiędzy wniosków przez toż zgromadzenie uchwa
lonych, godzi się wyszczególnić zamianowanie dwóch no
wych członków honorowych, Kornelego Ujejskiego i ks.
Eustachego Sanguszki. ,

Do nowego wydziału, wybranego na rok 1893/4 
powołani zostali: Ignacy Chylewski jako prezes, Wilhelm

Habicht zastępca prezesa, dr. Mieczysław Gałecki, Adam 
Idzikowski, Bazyli M okrański, Stanisław Podolecki, dr. 
Tadeusz Tertil, Franciszek W inkowski, jako wydziałowi; 
Józef Kościółek, Władysław Gryl, Stanisław Rotter jako 
zastępcy wydziałowych , — lecz z powodu omyłki co do 
interpretacyi statutu przy wyborach (-wymagano absolu
tnej, zamiast zwykłej większości głosów i wskutek tego 
niewłaściwie ściślejsze głosowanie zarządzono) — zrezy
gnował nowo wybrany W ydzia ł, aby dać możność na
prawienia błędu.

Nowe wybory odbędą się dnia 29. b. m. Czołem.
Fr. Winkowski.

Kronika.
— f  Roman Sworzeniowski, naczelnik Sokoła podgór

skiego, zmał w Krakowie, w 30 roku życia. Cześć jego
pam ięci! . . .

— Druh Korneli Ujejski został w d. 18. października 
uczczony hołdem wszystkich warstw społeczeństwa pol
skiego. Sala ratuszowa we Lwowie była miejscem tego 
hołdu. W salonach prezydenta miasta przedstawiały^ się 
jubilatowi wszystkie deputacye. Tam były także złożone 
dyplomy i adresy przysłane z całej Polski. Sokoły peł
nili straż honorową. Przemawiali Smolka, Dzieduszycki. 
Część muzykalną wykonało towarzystwo muzyczne. Na 
zakończenie przemówił jubilat. Mowa pełna zapału i 
szczytnych myśli wywołała ogromne wrażenie.

— Ignacy Przybyłkiewicz, długoletni i zasłużony na
czelnik Sokoła tarnowskiego, — jak donoszą dzienniki 
wystąpił z towarzystwa. Nie wspomina o tein wcale 
korespondencya z Tarnowa umieszczona w miejsu wła- 
ściwem.

— Wielkopolski związek sokoli upraszamy o łaskawe 
udzielanie nam swoich uchw ał, gdyż pragnęlibyśmy do
wiedzieć się o nich z powodów łatwo zrozumiałych.

— Na dochód budowy sokolni urządził : S o k o ł w B y d-
g o s z c z y  22. października na strzelnicy uroczysty ob
chód 8. rocznicy swego istnienia. Obok części wokalno- 
instrumentalnej i teatru amatorskiego odbyły się ćwicze
nia rzędowe w tak t m uzyki, ćwiczenia na poręczach, 
ćwiczenia na prąźniku i żywy obraz z dziedziny g i
mnastyki.

S o k o ł  l w o w s k i  d. 22. paźdz. wieczorek gimna
styczny (świetnie wykonane ćwiczenia wolne, maczugami 
i piramidy) w połączeniu z produkcyami  ̂ wokalno-dekla- 
macyjnemi. Zagaił wieczorek prezes Związku druh Ro- 
manowicz; po krótkim poglądzie na działalność Sokoła 
lwowskiego wyraził nadzieję, że przyszłoroczny zlot sokoli 
wypadnie lepiej i będzie liczniejszy od pierwszego. Po 
wieczorku odbyła się wieczornica.

S o k o ł  w T a r n o w i e  d. 10. września w ogrodzie 
miejskim wielki festyn z programem nader urozmaiconym, 
w który wchodziły także wolne ćwiczenia morawsko- 
szląskie.

— Sokoł we Frysztaku. Donosi nam druh Ł aski, ze 
w tej może najmniejszej i najuboższej mieścinie naszej 
zakłada się nowe gniazdo sokole. W  dniu 8. paźdz. 
odbyło się zgromadzenie założycieli. Szczęść Boże!

  Sokoł W Tyczynie — ukonstytuował się w dniu
21. października. Czołem!

— Wręczenie sztandaru Sokołowi czerniowieckiemu 
przez dziewczęta z Bukowiny odbędzie się w pierwszych 
dniach listopada. W  program uroczystości wejdą także 
ćwiczenia sokole.

  C y k l i s tk i  p a r y s k i e .  W  Paryżu kwitnie nadzwyczaj
sport kołowy, atoli najzapaleńszemi zwolenniczkami bicy
klu są kobiety. Niedawno odbyły się w Paryżu wyścigi, 
w których wzięły udział tylko aktorki teatrów paryskich. 
Codziennie przybywa do stolicy masa kobiet, które na



kole oglądają sobie św iat boży. Przed kilkoma dniami 
odbyło się nawet wesele na „kołach". P ara  m łoda, nie
jak i p. Leconte z panną Larue, przybyła z orszakiem we
selnym do mera na rowerach. Panna młoda w krótkim 
kabaciku i w ineksprym ablaeh , suknię ślubną miała 
w węzełku. Po ceremonii ślubnej, panna młoda zrzuci
wszy z siebie suknię ślubną pokołowała z orszakiem do 
E n g h ien , gdzie na nich czekano ze sutym  obiadem, po 
którym  na deser odbył się na „rowerach11 w yścig gości 
weselnych.

—  Egzamin państwowy na nauczycieli gim nastyki do 
szkół średnich i seminaryów nauczycielskich złożyli dnia 
31. października b. r. z odznaczeniem przed c. k. komi- 
syą egzaminacyjną druhowie: Ruciński Szczęsny, zastępca 
naczelnika, tudzież L anger Jędrzej i Rowiński Stanisław, 
wszyscy trzej członkowie grona nauczycielskiego Sokoła 
w Krakowie.

D l a  n a s z y c h  k o l a r z y .
Najlepszem pismem niem ieckiem , podobno naw et świa- 

towem z dziedziny sportu kolarskiego, jest wychodzący każ
dej niedzieli i każdego czwartku w Monachium „R adfahr- 
Ilum or“ wraz z „Radfahr- ClironiW1 (104 numerów rocznie). 
Obejmuje on — prócz ilustrowanej części humorystycznej — 
bardzo obfitą i zajmującą kronikę z całego św ia ta , również 
ilustrow aną , a to życiorysy w ybitnych kolarzy i ludzi około 
sportu zasłużonych , sprawozdania z wszelkich ważniejszych 
zdarzeń, wyścigów, podróży, wystaw sportowych, artykuły  
z dziedziny hygieny, techn ik i, h a n d lu , opisy i rysunki 
wszelkich nowych patentów, opisy i krytyki wszelkich no
wych wynalazków z dziedziny cyk lis ty k i, w ogóle wiado
mości obchodzące każdego zwolennika sportu kolarskiego.

Pismo to kosztuje rocznie 10 marek n iem ., dla n a 
szych członków zaś uzyskaliśmy (przy odbiorze pewnej ilo
ści egzemplarzy) aż 6 0 °/0 opustu, ta k ,  iż dla nas wynosi 
prenum erata całoroczna ty lk o  4  m a rk i  t .  j. 2 z l. 50  c t., 
a z doliczeniem istniejącego u nas stem pla dziennikarskiego 
1 zł. 04 ct. i kosztów posy łek , korespondencyi itp. 10 ct. 
łączną kwotę 3 zł. 64  et.

Ktoby z druhów chciał pismo to na czas od 1. paź
dziernika 18 93 do końca września 1894 zaprenumerować, 
niechaj złoży w najbliższym urzędzie pocztowym (wykaz 
poczt, czasopism nr. 2517) kw arta lną prenum eratę w kwo 
cie 1 zł. 74 c t . , a pokwitowanie na tę  kwotę wraz z re
sztą naleźytości w kwocie 1 zł. 90 ct. prześle na ręce 
druha Kazimierza Hem erlinga we Lwowie ul. Akademicka 
1. 26., k tóry podjął się pośrednictwa z adm inistracyą i za
łatw ienia wszelkich dalszych czynności.

O g ł o s z e n i e .
ćw iczenia gimnastyczne w Sokole kołomyjskim rozpo

częły się z początkiem września b. r. i odbywają się dla 
członków Sokoła w poniedziałki, środy i piątki od ‘/a7 ” ' 
*/ 8 wieczorem, dla uczniów pryw atnych we w torki i piątki 
od 0 — 7. W  razie zgłoszenia się chłopczyków lub dziewczą- 
tek w wieku od 6— 10 la t ustanowione zostaną dla każdej 
z wymienionych grup ćwiczących odrębne godziny ćwiczeń. 
Zgłaszać się należy u pana Accorda —  ry n ek , składki m ie
sięczne wynoszą 50 ct.

Druhów, którzyby chcieli brać udział w  ćwiczeniach 
w łonie Sokoła nowozawiązanego klubu cyklistów, zapra
szam w piątek na godzinę ćwiczeń o 7 ej wieczorem w celu 
porozumienia się co do czasu i miejsca cwiczeń.

O g ł o s z e n i e .
Z upoważnienia W y d zia łu , komisya ubiorowa Towa

rzystw a gimnast. Sokoł we Lwowie, zawiadamia Druhów 
lw ow skich, że może im dostarczać płaszcze sokole n a  ra ty  
po cenach niżej wymienionych :
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P rz y  z a p ła c ie  g o tó w k ą  5 °/0 o p u s tu .
Chcący otrzym ać płaszcze na ra ty , w inni przedstawić 

dwóch poręczycieli, którzy dotyczącą deklaracyę wraz z za
mawiającym płaszcz podpisać są obowiązani.

P róbki sukna obejrzeć, oraz płaszcze zam aw iać, m o
żna w kancelaryi tow arzystw a codziennie wieczorem od go
dziny 6 do 7. Czołem!
K o m is y a  u b io ro w a  T ow . G im n . SO K O Ł  w e  L w o w ie .

Seyfried . Bieńkowski. Czarnik.

O d  R e d a k c y i .
-—  Druh Pt. w Kr. Sądzimy, źe wzm ianka w numerze 

październikowym o 2. piśmie sokołem powinna być Szano
wnemu D ruhowi dostatecznem zadośćuczynieniem.

—  Hruli T. P. w W. Ubolewamy, lecz nie sromamy 
s ię , żeśmy umieścili wiadomy dopisek. Je s t naszym obo
wiązkiem w ytykać każdą niewłaściwość. I  mamy przekonanie, 
że niechętni sokolstwu zamilkną przekonawszy s ię , iż n ie 
w łaściwości nie są naszym nieodłącznym przym iotem , lecz 
w adą chwilową we wiadomym wypadku tłum aczącą lecz nie
usprawiedliwioną Dlatego właśnie mamy niechętnych nam, 
źe czasem nie postępujemy prawidłowo, i aby tych niechę
tnych nie było wcale, będziemy w ytykali każdą wadę uw aga
mi płynącemi z se rca ; nie z i e l o n e  s u k n o  redakcyjne (p ra
cujemy przy zwykłym stole olchowym) lecz ś w i a d o m o ś ć  
n a s z y c h  c e l ó w  i z a d a ń  będzie tych uw ag źródłem.

B a c z n o ś ć !
Do Szanownych Druhów w  Ameryce.
Zawiadamiamy W as niniejszem , iż wykluczyliśmy 

niejakiego E d m u n d a  R o ż n o w i c z a  z naszego Sokoła.
Edmund Rożnowicz rodem z Inow rocław ia, z za

wodu zecer, a od roku właściciel w naszem mieście 
drukam i i sk ładu m ateryałów do p isan ia , uciekł przy 
końcu lipca r. b. z Inowrocławia zostawiwszy masę dłu
gów i oszukawszy druha M. z Berlina w bezczelny spo
sób. Poszkodowani są bez w yjątku Polacy i to po więk
szej części biedni rzemieślnicy a nawet robotnicy, od któ
rych Rożnowicz um iał sprytnie wydostać grosz ciężko za
pracowany’’ i zaoszczędzony.

Z W ydziału Towarzystwa gimnastycznego Sokoł.
Inowrocław, dnia 5. września 1893.

Dr. K rzym iń sk i , J . F ilipowicz,
prezes. sekretarz.Haczewski.
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Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie.


